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Sobota, dnia 7 października 1950 r.

WARSZAWA. (PAP) Na 
[ podstawie dekretu uchwalo- 
I nego przez Radę Ministrów, 

a zatwierdzonego przez Radę 
I Państwa, dzień 12 październi 
I ka będzie dniem Wojska Pol 
I skiego.
I Dzień Wojska Polskiego bę­

dzie manifestacją ścisłego 
związku narodu polskiego z 
jego silami zbrojnymi, które 
zabezpieczają pokojową ł

twórczą pracę nad rozkwitem 
kraju i budową Polski socja­
listycznej.

Dzień Wojska Polskiego, u - 
stanowiony w rocznicę bitwjr 
pod Lenino, uświęci brater­
stwo broni i wieczystej przy­
jaźni między Wojskiem Pol­
skim a bohaterską Armią 
Radziecką, ostoją pokoju i m  
cjalizmu.

Przyjazna współpraca Polski I NRD
wzmacnia siły światowego obozu pokoju

Rok życia nowych Niemiec
R ok temu proklamowana została Niemiecka Republika 

Ludowa. Na gruzach dawnego władztwa hitlerowskiego 
powstało państwo, które włączyło się do wielkiego obozu 
pokoju i postępu. Drogę, która wiodła Niemcy od jun­

kiersko - pruskiej przeszłości do obozu. demokracji, znaczyły 
wielkie i głębokie przeobrażenia. Po raz pierwszy' w dziejach 
na znacznym obszarze tego kraju odsunięte zostały od yyładzy 
klasy, .które zrodziły imperializm i_ powołały Hitlera. Zniszczo­
na została baza ekonomiczna wielkiego obs^arnietwa irkapitału. 
Ziemia junkrów przeszła w ręce pracującego chłopstwa, unaro­
dowione zostały należące do przestępców wojennych wielkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe.

Wraz z wyeliminowaniem gospodarczych podstaw imperia­
lizmu niemieckiego, nastąpiło polityczne oraz ideologiczne oczy­
szczenie terenu. Konsekwentnie potępiając przeszłość i odsła­
niając źródła reakcyjnej i krwiożerczej władzy Bismarcka, Wil­
helma i Hitlera, Niemcy Demokratyczne wkroczyły na nową 
drogę, drogę postępu i przyjaznej współpracy z sąsiadami. 
NRD pracuje dla celów pokojowych, miliony jej obywateli zło­
żyły podpisy pod Apelem Sztokholmskim, młodzież niemiecka 
wyróżnia się bojową postawą w walce o pokój i postęp. Z my­
ślą o pokoju NRD przystępuje do realizacji planu 5-letniego 
i przygotowuje wybory.

Coraz to mocniej zacieśniają się węzły przyjaźni, łączące 
ten kraj ze Związkiem Radzieckim, Polską i innymi krajami 
demokracji ludowej.

Te wszystkie przemiany, dokonane w kraju, który do nie­
dawna stanowił bastion faszyzmu, stały się możliwe przede 
wszystkim dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego -w drugiej 
wojnie światowej. Żołnierz radziecki przyniósł bowiem na 
swych bagnetach wolność nie tylko krajom okupowanym przez 
hitlerowców, ale i masom ludowym Niemiec, dla których roz­
gromienie faszyzmu otwarło nowe perspektywy dziejowe. ZSRR 
nie tylko uwolnił Niemcy od jarzma nazizmu, ale wszechstron­
nie dopomógł do demokratyzacji tej części kraju, która zna­
lazła się po wojnie pod zarządem władz radzieckich.

Jak olbrzymie znaczenie miała ta pomoc, wskazuje porów­
nanie między tzw. „Republiką bonnską" a NRD. Tam pod 
opieką Anglosasów rozwija się hitleryzm, podczas gdy w daw­
nej radzieckiej strefie okupacyjnej, dzięki konsekwentnie pro­
wadzonej polityce władz ZSRR, polityce wiernej poczdam­
skim zasadom o denazyfikacji, demilitaryzacji i demokraty­
zacji — usunięty został faszyzm i powstała miłująca pokoi 
republika. Dalsza braterska pomoc kraju rad umacnia jej pod­
stawy i przyśpiesza rozwój.

Wreszcie — u źródeł sukcesów demokratyzacji Niemiec 
leży niespożyta moc proletariatu, który potrafił szybko rege­
nerować swe siły. Hitlerowcy prostacko sądzili, że pozbawiając 
klasę robotniczą i jej przodującą partie — KPD wodzow, po­
trafią zniszczyć na zawsze siły postępu. Tym reakcyjnym mrzon­
kom historia raz jeszcze zadała kłam.

Podczas woiny Generalissimus Stalin mówił: „Hitlerzy przy­
chodzą i odchodzą, a naród niemiecki zostaje' Naród niemiecki, 
masy pracujące Niemiec zostały, i pod wodzą SED budują nowe 
Niemcy.

Przykład Niemieckiej Republiki Demokratycznej jest 
bodźcem do walki z faszyzmem i dla Niemców z „republiki 
bonnskiej". Mimo, że Waszyngton dokłada wszelkich^ starań, 
aby umocnić i rozszerzyć wpływy hitlerowców, mimo że „rząd 

. Adenauerą" stosuje najperfidniejsze metody walki z żywioła­
mi demokratycznymi, w Niemczech zachodnich budzi się i roz­
szerza wola walki o pokój. Na zjazd Wolnej Młodzieży Demo­
kratycznej, FDJ w Berlinie — wbrew zakazom i terrorowi 
przybyli liczni delegaci z zachodu. Akcja Apelu Sztokholm­
skiego przyniosła w Niemczech zachodnich, mimo prześlado­
wań władz, przeszło 2 miliony podpisów. Plany stworzenia 
niemieckiej armii na żołdzie atlantyckim spotykają się z opo­
rem społeczeństwa. Aczkolwiek często nie wchodzi tu  jeszcze 
w grę świadoma i ofiarna walka o pokój, fak t ten wskazuje, 
że spadkobiercy hitleryzmu nie potrafią już dziś znaleźć dla 
swych zamierzeń oparcia w masach.

Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej dla 
nas, Polaków, ma szczególne znaczenie. Rok temu w rozmowie 
z dziennikarzami polskimi — premier Grotewohl oświadczył 
m. in. „raz na zawsze chcemy położyć kres polityce „Drang 
nach Osten“, aby naród polski nie potrzebował więcej żyć 
w trwającej od stuleci obawie przed ekspansją imperialistów 
niemieckich, której straszliwym rezultatem była masakra 
jednej czwartej narodu polskiego".

Z Niemiecką Republiką Demokratyczną łączą nas dziś 
przyjazne stosunki, wymiana gospodarcza i kulturalna. Łączy 
nas wspólny cel — walka o pokój. Na odcinku niemieckim 
szczególnie wyraźnie zarysowuje się całkowita zbieżność racji 
stanu_ narodu polskiego i całego międzynarodowego obozu po- 
koju i postępu, którego Niemcy demokratyczne są dzisiaj po­
ważnym ogniwem.

Do
Pana Prezydenta 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 
Wilhelma Piecka

Berlin
W pierwszą rocznicę po­

wstania Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej przesyłam 
rządowi i narodowi niemiec­
kiemu gorące życzenia jak naj 
lepszych wyników w walce o 
zjednoczenie pokojowych i de­
mokratycznych Niemiec oraz 
w wysiłkach nad realizacją 
5-letniego planu gospodarcze­
go Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Naród polski śledzi z głę­
boką sympatią wysiłki sił po­
stępowych w Niemczech, które 
przeciwstawiają się zakusom 
obcych i rodzimych kół impe­
rialistycznych, zmierzających 
do przekształcenia Niemiec za 
chodnich w teren przygotowań 

-agresywnych i stworzenia z lu 
dności tego obszaru niewolni-

F. Chrzanowski.

D ep esze gratu lacyjn e P re zyd e n ta  
B ieru ta, P re m iera  Cyrankiew icza  
i kier. M IZ  dr. Sk rzeszew sk iego  
w K-szą rocznicę pow stania NGtD

WARSZAWA (PAP). Z okazji pierwszej rocznicy 
powstania Niemieckiej Re publiki Demokratycznej 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut, Premier Józef Cy­
rankiewicz ; kierownik MS Z — podsekretarz stanu dr 
Stanisław Skrzeszewski wysłali depesze gratulacyjne 
następującej treści:

czej armii niemieckiej, mają­
cej służyć jako mięso armat­
nie w dyspozycji anglo-ame- 
rykańskich podżegaczy wojen-

Idea zjednoczenia pokojo­
wych i demokratycznych Nie­
miec. głoszona i urzeczywist­
niana przez Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną, wzmac­
nia światowy obóz pokoju, na 
którego czele stoi potężny 
Związek Radziecki i Wielki 
Stalin.

Wspaniałe osiągnięcia Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w odbudowie gospodar 
czej i pomyślna realizacja wiel 
kiego 5-letniego planu gospo­
darczego stanowią niezawodną 
drogę pokojowego, niezależne­
go i pełnego rozkwitu sił twór 
czych ludu niemieckiego, dro­
gę jego dobrobytu i zarazem 
drogę najgłębszych przeobra­
żeń politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych w ducha 
pokoju, postępu i palności 

Bolesław Bierut.

Pana Prezesa *.»dy Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Otto Grotewohla.

Berlin
W dniu święta narodowego 

Niemiec demokratycznych 
przesyłam Panu oraz rządowi 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej życzenia pełnego 
powodzenia w walce o pokój, 
zjednoczenie Niemiec i podnie­
sienie dobrobytu mas pracują-

R o czn ica  N iem iec k ie j R ep u b lik i D e m o k ra ty cz n e j

Uroczysty wieczór w Warszawie
m a n ife sta c jq  p rz y jaź n i 

m ię d zy  Polskq i NRD
WARSZAWA (PAP). Uro­

czysty wieczór z okazji X rocz 
nicy powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
zorganizowany przez Polski 
Komitet Obrońców Pokoju i 
Komitet Współpracy Kultural 
nej z Zagranicą, odbył się w 
dniu 6 bm. w sali najpiękniej­
szego kina Warszawy „Mo-

Z frontu w Korei
PEKIN. (PAP). Na wszyst­

kich frontach oddziały ko­
reańskiej armii ludowej to­
czą uporczywe walki z nacie­
rającym nieprzyjacielem.

W rejonie na północ od 
Idenpu nieprzyjaciel podejmu­
je r.adal gwałtowne ataki 
przeciwko jednostkom armii 
ludowej.

W okolicy Tiandin kontrtor- 
pedowiec amerykańsk i wpadł 
na minę i zatonął. W pobliżu 
Jangjang wpadł na minę i za­
tonął amerykański statek, 
transportowy.-

W okresie od 30 września 
do 5 października zostało w 
rejonach Phenianu, Wonsanu, 
Hondżu i Andżu stracpnych 
16 saomlotów niepriyjaciel-

Na wieczór przybyli człon­
kowie Rady Państwa, człon­
kowie Rządu R. P. z Premie­
rem Cyrankiewiczem i wice­
premierami Chełchowskim i 
Krzyekim na czele, członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR: Berman, Nowak i 0 -
chab, członkowie KC PZPR, 
przedstawiciele najwyższych 
władz stronnictw politycznych 
Wojska Polskiego,- związków 
zawodowych i organizacji spo 
łecznych.

Na uroczystości obecni byli 
przedstawiciele placówek dy­
plomatycznych ZSRR i państw 
demokracji ludowej z ambasa­
dorem ZSRR — W. Z. Lebie- 
diewem na czele.

Zagajając uroczystość, am­
basador Wende podkreślił, że 
powstanie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej posiada 
przełomowe, historyczne zna­
czenie nie tylko dla narodu 
niemieckiego, ale róvraież 
całokształtu roz'>"'->-‘ stosun­
ków w F -^P ie , dla sprawy, 
trenowania i utrwalenia świa­
towego pokoju.

Zebrani wysłuchali następ­
nie przemówienia członka Ra­
dy Państwa, prezesa NIK — 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR — Franciszka Jóź- 
wiaka - Witolda.

b Hamburg — Ponad 110 
tys. mieszkańców tego miasta 
podpisało Apel Sztokholmski.

b Warszawa. — Przeszło 
243.000.000 zł złożyło społe­
czeństwo polskie na fundusz 
pomocy dla ludności cywilnej 
Korei.

a Moskwa. — Do- stolicy 
ZSRR przybyła grupa studen 
tów polskich, którzy kształ­
cić się będą na wyższych u- 
czelniach Związku Radziec-

b Warszawa. — Wpłaty na 
odbudowę Warszawy w okre­
sie od 1 do 30 września br. 
w całym kraju wyniosły po­
nad 399 mHionów zł.

a Sydney. — W Australii 
pod Apelem Sztokholmskim 
podpisało się dotychczas 114 
tys. osób.

b Warszawa. — Przybyła 
tu  30-osobowa grupa studen­
tów węgierskich, którzy stu­
diować będą na uniwersyte­
tach i w uczelniach technicz­
nych w Warszawie, Łodzi, 
Krakowie i Gdańsku.

a Warszawa. — W Dzienni 
ku Ustaw ukazało się rozpo­
rządzenie Rady Ministrów w 
sprawie przekształcenia Aka­
demii Nauk Politycznych na 
Szkołę Główną Służby Zagra 
nicznej.

Mówca zszedł z trybuny, od 
prowadzany oklaskami i okrzy 
kami na cześć Generalissimu­
sa Stalina, Prezydenta Bieru­
ta i prezydenta Piecka, na 
cześć przyjaźni Polski Ludo­
wej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Owacja prze 
chodzi w śpiew „Międzynaro­
dówki".

Głos zabiera szef misji dy­
plomatycznej NRD w Polsce, 
ambasador Fryderyk Wolf.

Na przemówienie ambasa­
dora Wolfa odpowiadają ze­
brani manifestacją na cześć 
obozu pokoju, na cześć Związ­
ku Radzieckiego, Armii Ra­
dzieckiej i genialnego nauczy­
ciela i wielkiego przyjaciela 
całej postępowej ludzkości — 
Józefa Stalina.

Wśród burzliwych oklasków 
brzmią okrzyki: „Stalin —
Bierut — Pieck“.

Wieczór zakończył pokaz 
filmu dokumentalnego, obra­
zującego wielki zlot berliński 
wolnej młodzieży niemieckiej, 
nowego pokolenia hnrU"--- czych <W V1- - ; .r« nych, po- 
i,-jv*vych Niemiec. .

Rok istnienia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej był 
okresem wielkich sukcesów w 
walce demokratycznych sił na­
rodu niemieckiego, które stwo­
rzyły w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej niezłomne 
podstawy dla odbudowy zjed­
noczonych, pokojowych i demo­
kratycznych Niemiec. .

Deklaracja warszawska z 6 
czerwca br. i układ zgorzelecki 
z 6 lipca br. były ważnymi eta­
pami w walce o pokój, które 
toczą oba nasze narody pod 
wodzą chorążego pokoju i po­
stępu Wielkiego Stalina.

Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz

Do
Pana Ministra Spraw Zagra­
nicznych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Georga Der- 
tingera. Berlin

Z okazji święta narodowego 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zasyłam życzenia 
sukcesów i dalszych osiągnięć 
w walce o realizację praw na­
rodowych Niemiec do zjedno­
czenia w pokojowym i demo­
kratycznym państwie.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest mocną podstawą 
w tej słusznej walce narodu 
niemieckiego, który przeciw­
stawia się próbom ujarzmienia 
go przez siły obozu imperiali­
stycznego i wykorzystania je­
go potencjału ludzkiego i go­
spodarczego dla celów agresji.

Pokojowa współpraca obu 
naszych narodów, złączonych 
granicą pokoju i przyjaźni na 
Odrze i Nysie łużyckiej,
wzmocni pokojowe siły narodu 
niemieckiego i światowy obóz 
pokoju z ZSRR i jego wodzem 
Stalinem na czele.

—-^M inisterstw ie  
Spraw Zagranicznych

Z a ło g a  p a r o w o z o w n i W ro c ła w  G ł.

podejmuje zobowiązania
na cze ść  3 3  ro czn icy R ew olucji P aźd ziern ik o w ej

WROCŁAW. 6 bm. w godzi 
nach popołudniowych odbyła 
się masówka robotników paro­
wozowni Wrocław Główny, na 
której, po wysłuchaniu refe­
ratu na temat znaczenia Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej, zebrani postanowili wzmo 
żoną pracą uczcić 33 Rocznicę 
Rewolucji.

M. in. załoga parowozu Pt 
47-82 w składzie: maszyniści 
Kądzielski i. Lasota oraz po­
mocnicy Pasierbski i Sikora, 
podjęli się przejechać 250.000 
km. bez naprawy okresowej, 
wyzyskując przy tym gorsze 
gatunki węgla. Obsługa wa­
gonów podjęła liczne zobowią­
zania, których celem jest u- 
sprawnienie pod względem te­
chnicznym punktualnością oraz 
dokładniejsze oczyszczenie wa 
gonów. Zobowiązania podjęli

rewidenci wagonowi zespołu 
ob. Szczerbuka, oraz czyści­
ciele zespołów ob. ob. Nowac­
kiej, Bilskiej, Ziętkiewicz i 
innych.

Ob. Kapuścińska, która prze 
wodniczyła zebraniu, stwier­
dziła na zakończenie masów­
ki, iż wartość zobowiązań 
sięga sumy około 500 tys. zł.

Zmowy rozkład
ja zd y  na P K P

WARSZAWA. z 7
na 8 paździerm l^g fw8f:3j3)l 
wchodzi w ży.§®,'piiffóWy.r<fo-Ą 
kład jazdy Jofrągów KcHet 
Państwowych, ” /Który, obowią­
zywać będzie <1* majfc
1951 r. Rozkłaą ten 'jtrzyczjp* 
ni się do dalsjego usprawnja»0 
nią warunków ApodróźowraS* /

D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  5 złotych



kom entarze „Slowa“

Oskarża cały naród
cznej kuchni, pod szyldem wi- 
cepremierostwa i szefostwa 
PSL—działający przeciw Pol­
sce Ludowej — zetknął się w 
swej pracy z płatnymi agenta­
mi amerykańskiego wywiadu. 
Zetknął się on i jego zaufani 
współpracownicy, sługusi pol­
skiej reakcji i amerykańskiego 
imperializmu. Ich rola i rola 
dzisiejszych oskarżonych mają 
podobne znaczenie w ponurej, 
zdradzieckiej, szpiegowskiej 
akcji faszystowskiego podzie-

Wezorajsi pomocnicy — na 
pewno nie bezpłatni gestapo, a 
ostatnio opłacani dolarami a- 
genci wywiadu USA — siedzą 
dziś na ławie oskarżonych w 
Warszawie. W stręt i oburzenie 
budzą oni w szerokich masach 
pracującego narodu. Na ich rę­
kach jest krew mordowanych 
w latach wojny bojowników 
wolności i wiernych naszych 
sojuszników — oficerów wy­
zwoleńczej Armii Radzieckiej. 
N a ich rękaeh jest krew ofiar­
nych synów Polski Ludowej, a 
w ich rękach brzęczą dolary 
amerykańskiego wywiadu. Ce­
na szpiegostwa, cena zdrady, 
cena ludzkiej, uczciwej krwi!

Nie można dziwić się oburze­
niu ludzkiemu. To przecież w 
najdroższe dla Polaka warto­
ści uderzała ieh zbrodnicza, 
szpiegowska akcja. To oni byli 
oczkiem w sieci wywiadu, dzia­
łającego na korzyść podżega­
czy wojennych, na rzecz woj­
ny, przecinko pokojowi.

Tym samym każdy ich opła­
cony przez wywiad krok — 
stanowi zbrodnię -wobec na­
szych, odbudowywanych miast, 
naszego rosnącego przemysłu, 
naszej upowszechniającej się 
kultury i oświaty ludowej. 
Każdy ich krok — groził po­
kojowi naszemu i naszych 
dzieci. Groził naszej wolności, 
naszemu życiu w niepodległej 
ojczyźnie.

W stręt i oburzenie społe­
czeństwa towarzyszą temu pro­
cesowi, umożliwionemu dzięki 
czujności władz bezpieczeń­
stwa, czujności całego narodu.

Proces warszawski mobilizu­
je  zarazem wszystkich uczci­
wych Polaków do ostrej walki 
z wrogami klasowymi — sta­
czającymi się siłą , procesu hi­
storycznego na dno zdrady i 
zaprzaństwa, mobilizuje do 
wzmożenia czujności każdego 
z nas na każdym odcinku pra-

Czwarta, nielepsza od po­
przednich komenda WIN-u, je­
szcze wyraźniej pokazująca 
bagno moralne szpiegowskiego 
środowiska i jego pełną bez- 
ideowość — siedzi na ławie o- 
skarżonych. Sędzią jest cały 
naród. I cały, czujny, walczą­
cy naród oskarża! Ich i ich 
mocodawców. K. D.

Braterskie pozdrowienia
od załogi Magnitogorskiego Kombinatu Węglowego 

im. J. Stalina 
otrzymali robotnicy

H u t y  „ P o k ó j ”

Z całą jasnością i wyrazisto- 
£cią odsłania przed społeczeń­
stwem proces czwartej kolej­
nej komendy WIN-u, ohydne 
oblicze szpiegowskiej działalno­
ści faszystowskiego podziemia. 
Frazesy o walce ideologicznej, 
cały. parawan niby politycznej 
akcji — pryskają w świetle o- 
skarżenia i zeznań podsądnych. 
To nie polityczni działacze, to 
nie kierownicy akcji politycz­
nej — to zwykli płatni szpie­
dzy, pracujący dla wywiadu 
amerykańskiego i pomniejszych 
Wywiadzików zmarshallizowa- 
nych państw, nie mówiąc już 
o tym kanale szpiegowskim, 
który przebiega przez zaciszny 
gabinet zmarłego purpurata.

W swej ordynarnej szpie­
gowskiej działalności, ci opła­
cani obcą walutą — sprzedaj- 
ni agenci, prostytutki wywia­
dów obcych — musieli spotkać 
^ię i spotkali się z eleganckimi 
dyplomatami mocarstw zachod­
nich. Jest jasne i zrozumiałe, 
fce te szpiegowskie kontakty do­
tyczyły przede wszystkim am* 
basady Stanów Zjednoczonych. 
Imperialistyczni protektorzy, 
■wychowawcy i mocodawcy bru­
dnej szajki szpiegowskiej, dyk­
tatorzy Wall Street — używali 
swych wytwornych dyplomaty­
cznych sługusów, płk. Jesica, 
płk. Yorka i płk. Pashleya — 
do kontaktów ze szpiegami 
polskimi. Ale i inne styki dzi­
siejszych oskarżonych, owa 
łączność z kolejnymi posłami 
belgijskimi w Warszawie nie 
są niczym innym, jak opłaca­
ną robotą szpiegowską dla 
zwasalizowanego przez USA 
państwa i jego zamerykanizo­
wanego wywiadu.

W tea sposób proces war­
szawski odsłania nie tylk® 
prawdziwe oblicze szpiegów, 
usiłujących oszukać społeczeń­
stwo pozorami „politycznej" 
działalności i „ideowej" pracy, 
ale odsłania też prawdziwe, 
szpiegowskie i dywersanckie, 
kompromitujące imperialistów 
— oblicze niektórych dyploma­
tów USA i ieh kolegów euro­
pejskich.

Proces odsłania coś więcej. 
Pokazuje jeszcze lepiej i głę­
biej rolę mikołajezykowskiego 
kierownictwa, byłego PSL — u 
rolę sSmego ,.premiera" lon­
dyńskiego z czasu wojny, który 
debiutował w Polsce sanacyj­
nej j ako rozbij acz ruchu chłop- 

• skiego, w Latach wojennych 
protegował oficerów dwójki 
współpracujących z Abwehr- 
stelle, a  w cz_sie tragicznej o- 
peracji „Burza" — powstania 
warszawskiego odegrał rolę an­
tyradzieckiego prowokatora, 
rolę opłaconą krwią 250.000 
zabityeh warszawiaków.

Nic więc dziwnego, że wy­
traw ny wyjadacz imperialisty-

NOWY BYTOM (PA P). Za­
łoga huty „Pekój", inicjatorka 
czynu produkcyjnego dla ucz­
czenia 33 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, otrzymała od 
przodującej załogi Magnitogor­
skiego Kombinatu Metalowe­
go im. J. Stalina list, w któ­
rym czytamy m. in .:

Przesyłamy wam gorące bra­
terskie pozdrowienia i życzenia 
osiągnięcia nowych zwycięstw 
w budowie socjalizmu i w wal­
ce o pokój, przeciw podżega­
czom do nowej wojny.

Walcząc o pokój' na całym 
świecie, my — metalowcy prze­
mysłowego miasta Magnitogor- 
ska, stworzonego geniuszem 
wielkiego Stalina, — wraz z 
całym radzieckim narodem* 
jednomyślnie podpisaliśmy 
Sztokholmski Apel w sprawie 
zakazu użycia broni atomowej. 
Nasze podpisy pod tym naj­
ważniejszym dokumentem świa 
ta, będą groźną przestrogą dla 
anglo-amerykańskich imperia­
listów, którzy chcą wywołać 
nową wojnę światową.

Podczas, gdy amerykańscy 
imperialiści wściekle się uzbra­
ja ją , gdy prowadzą krwawą 
wojnę przeciw pokój miłujące­
mu narodowi koreańskiemu, 
naród radziecki zajęty jest 
pracą pokojową i twórczą. 
Mówią o tym niedawno przy­
jęte przez rząd radziecki 
uchwały o budowlaeh — gigan­
tach stalingradzkiej i kujby- 
szewskiej hydroelektrowni, jak 
również budowa głównego 
turkmeńskiego kanału. Tak gi­
gantycznych przedsięwzięć nie 
widział jeszcze świat. Naród 
nasz nazwał je. stalinowskimi 
budowlami komunizmu. Wznosi 
je  cały nasz kraj.

Z inicjatywy stalowników 
naszego Kombinatu — Włodzi­
mierza Zacharowa, Muchame- 
da Zindurowa i Iwana Sjemio- 
nowa szeroko rozwinęło się so­
cjalistyczne współzawodnictwo 
wśród metalowców Związku 
Radzieckiego o najlepsze wyko­
rzystanie agregatów, o większą 
wydajność pracy i zmniejsze­
nie kosztów własnych. -

Za ich przykładem idzie wie­
le innych załóg i przodowni­
ków pracy naszego Kombinatu, 
dając ponad plan stal dla dal­
szego wzmocnienia potęgi na­
szej socjalistycznej ojczyzny — 
ostoi pokoju na całym świecie. 
Każdy pracujący w kraju  ra ­
dzieckim jest świadomy, że

pracuje nie dla kapitalistów i 
obszarników, a dla samego sie­
bie i dlatego właśnie oddaje 
wszystkie swoje siły i  całą 
wiedzę dla wzmocnienia swego 
państwa.

Obecnie cały nasz -Kra./ przy­
gotowuje się do święta — 33 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Eewolucji Październikowej.

Robotnicy i personel inżynie- 
ryjno-techniczny podjęli nowe 
zobowiązania. Jesteśmy pewni, 
że z honorem je wykonamy i 
damy nowe tysiące ton ponad­
planowej produkcji.

Przesyłając wam braterskie 
pozdrowienia jesteśmy pewni, 
że nasza przyjaźń będzie rosła 
i  krzepła. Życzymy wam dro­
dzy towarzysze nowych postę­
pów w budowie ludowo-demo­
kratycznej Polski.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodów radzieckiego i pol-

Niech żyje wielki genialny 
wódz całej ludzkości Józef 
Wissarionowicz Stalin!"

H a g r o d y

w konkursie radiowym
WARSZAWA (PA P). Ko­

misja Konkursowa Polskiego 
Radia przyznała uczestnikom 
konkursu radiowego na najlep­
szą recenzję dowolnie obranej 
audycji w sierpniu następująco 
nagrody: trzy II nagrody:
Zbigniewowi J akubikowi, stu­
dentowi z Lublina, Zygmunto­
wi Dąbrowskiemu, pracowniko­
wi umysłowemu z Warszawy i  
Feliksowi Mierzwie, rolnikowi 
z Dąbrówki Słupskiej, trzy III  
nagrody: Janowi Puszkarskie- 
mu, synowi rolnika z Między­
rzeca Podlaskiego, Marii Łę­
czyckiej, pracowniczce ZSP z 
Wrocławia i Stefanowi Gde- 
czykowi, pracownikowi umysło­
wemu z Poznania.

Nadto wyróżniono 20 auto­
rów prac przez przyznanie im 
nagród książkowych.

R a z e m  z A K , PSL i U PA

M ordercy z  WBN-u słu żyli
anglo-amerykańskim imperialistom 

Pierwszy dzień procesu komendy głównej WIN

P rz e d sta w ic ie l n a ro d u  p o ls k ie g o  w  O N Z  m ó w i:

Działania wojenne w Korei
winny być przerwane natychmiast

N aród koreański ma prawo 
do samostanowienia

NOWY JORK (PA P). Na 
posiedzeniu komisji politycz­
nej ONZ zabrał głos szef de­
legacji polskiej ambasador 
Stefan Wierbłowski w sprawie 
projektu rezolucji o niezależ­
ności Korei, przedstawionego 
jprzez Związek Radziecki,
.ćzećłiofitow^jff01 u=5 -Eolake__i.

Rezolucja postawna na 
pierwszym miejscu nakaz na­
tychmiastowego przerwania 
działań wojennych. Uważamy 
to  za pierwszy i najważniej­
szy warunek doprowadzenia 
do likwidacji konfliktu. — mó­
wił amb. Wierbłowski.

Zaprzestaniu walki towarzy­
szyć musi nieodzowny warunek 
wycofania z Korei wszelkich 
wojsk okupacyjnych, zarówno 
amerykańskich jak innych, 
sprowadzonych przez rzad 
.USA.

Dopiero po spełnieniu tych 
dwóch zasadniczych i podsta­
wowych warunków naród ko­
reański jpoże w sposób nie­
skrępowany przystąpić do wy­
tyczenia swej przyszłości, do 
zadecydowania o swym rządzie 
i  formach ustrojowych. W tym 
celu w jak najszybszym termi­
nie muszą być przeprowadzo­
ne wolne od nacisku wpływu 
bagnetów i sztabów wybory.

W tym okresie dla organi­
zacji wyborów powstać musi 
organ, w którego ręce złożony 
zostanie mandat przygotowa­
nia i przeprowadzenia wybo­
rów.

Stojąc niewzruszenie na 
gruncie suwerenności, na grun­

cie prawa do samostanowienia 
każdego narodu, proponujemy 
oddać władzę na ten okres 
przejściowy w ręce narodu ko­
reańskiego. To prawda, że nie 
mamy zaufania do ludzi wy­
branych w południowej Korei. 
Niemniej jednak w wojnie do­
mowej nie ma innego sposobu, 
-jnu ~ >-"'"iMTiip przejściowo ko­
misji porozurniPTOTrr  ̂ ; nłn-n
nej z przedstawicieli poszEze-- 
gółnych grup-.

W tym okresie musi również 
ONZ spełnić swe zadanie, wy­
pływające z ducha K arty i 
obowiązków międzynarodowych. 
W tym celu proponujemy 
utworzenie komisji ONZ dla 
obserwacji sposobu, w jakim 
zostaną ’ przeprowadzone wolne 
wybory, wybory, które zadecy­
dują przecież o całej przyszło­
ści Korei.

Chciałbym podkreślić wagę, 
jaką delegacja polska przywią­
zuje do przyjęcia rezolucji ra ­
dzieckiej o położeniu kresu 
barbarzyńskim bombardowa­
niom ludności cywilnej, miast 
i osiedli koreańskich przez 
amerykańskie siły zbrojne.

Cała ludzkość wie, jak  osą­
dzić sprawców tych barbarzyń­
skich nalotów, ale czas najwyż­
szy, aby ONZ, wykorzystując 
uprawnienia i najwyższy auto­
rytet, którym ją  obdarzyły na­
rody świata, potępiła i ukróci­
ła tę barbarzyńską akcję, wy- 

" ^ “■--jiatyehiniastowy zakaz 
bomba™Trw'~iâ j  ostrzeliwa­
nia z samolotówTtnrn^Łajjorei. 
Naród polski, który ztirr»Ł 
również nieludzkich i  równie 
zbrodniczych nalotów ze stro­
ny najeźdźców hitlerowskich, 
domaga się stanowczo przyję­
cia rezolucji radzieckiej i wzy­
wa wszystkie narody, a  zwła­
szcza te, które doznały okru­
cieństw niedawnej wojny, aby 
tę rezolucję poparły.

2MP*n'vców

Traktor dla najlepszej
spółdzielni p rod ukcyjn e j

Młodzież 43 Oddziału Bryga­
dy ZMP z województw Wrocław 
i Olsztyn, pracująca nrzy bu­
dowie huty „Pokój" dla ucz­
czenia 33-ej rocznicy Rewolu­
cji Październikowej zobowiąza­
ła się przepracować dodatko­
wo 1600 junakodniówek, a u- 
zyskane w ten sposób pienią­
dze przekazać na zakupienie 
traktora dla najlepszej spół­

dzielni produkcyjnej w woje­
wództwie wrocławskim. W 
związku z tym, dnia 22.10.br. 
do I-go sekretarza KW PZPR 
we Wrocławiu przybędzie de­
legacja rnłodz. 43 Ochotniczej 
Brygady ZMP i przekaże czek 
na sumę zł 1.200.000 zł jako 
dar ZMP-owców tej brygady 
na zakupienie traktora.

WARSZAWA. W dniu 5 bm. rozpoczął się przed Rejo­
nowym Sądem Wojskowym w Warszawie proces Głównej 
Komendy WIN. W pierwszym dniu procesu ujawniono ści­
słą współpracę wysokich funk cjonariuszy ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Polsce oraz byłego wicepremiera Mikołaj­
czyka z reakcyjnym podziem iem. Zeznania oskarżonych 
przedstawiły również rolę pos elstwa belgijskiego w War­
szawie i konsulatu tego krajiu w Gdyni w organizowaniu 
dróg przerzutowych za granic ę dla organizacji WIN, której 
głównym zadaniem była działalność szpiegowska.
Po odczytaniu aktu oskar­

żenia, sąd przystąpił do prze­
słuchania oskarżonych.

39-letni oskarżony Karol 
Chmiel przyznał się do popeł­
nienia czynów zarzucanych 
mu aktem oskarżenia i zeznał 
że w 1945 roku spotkał się w 
Krakowie ze znanym mu jesz­
cze ze służby w AK współ- 
oskarżonym Cieplińskim, któ­
ry poinformował go, że „kon­
spiracja trwa nadal". Wów­
czas Chmiel podjął aktywną 
pracę w podziemiu i nawiązał 
kontakt z przebywającymi w 
Polsce w misji dyplomatycz­
nej wyższymi oficerami sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych, z którymi wielokrotnie 
się spotykał.- . Omawiając te 
spotkania, Chmiel powiedział, 
iż w końcu listopada 1946 r^ 
zawiadomił go członek władz- 
WIN-u Roztworowski, iż „do 
Krakowa przybędzie przedsta 
wiciel amerykańskiej misji 
wojskowej specjalnie dla na­
wiązania kontaktu z nielegal­
nym podziemiem", istotnie w 
następnym miesiącu przybył 
na' umówione z góry miejsce 
płk. Pashley z ambasady Sta­
nów Zjednoczonych w Warsza 
wie. Zabrał on do swego sa­
mochodu Roztworowskiego i 
Chmielą a  na pytanie oskar­
żonego oświadczył mu, że „na 
leży pozostać w konspiracji".

W lutym następnego roku 
WIN postanowił wysłać do 
Londynu swą delegację, ozna­
czoną kryptonimem „Darda- 
nele" dla zacieśnienia kontak­
tów z reakcyjnymi czynnika­
mi emigracji polskiej. Zwró­
cono się wówczas do Pa- 
shley‘a oraz do innych dyplo­
matów amerykańskich w W at 
szawie — pułkowników Jessi- 
ca i  Yorka — tym razem o 
pomoc w nielegalnym „prze­
rzuceniu" delegacji za granicę.

Omawiając w dalszym cią­
gu swe kontakty z dyploma­
tami amerykańskimi — 
Chmiel opowiada, że spotkał 
się m. in. z Pashley‘em na 
szosie Kraków — Katowice. 
Amerykański pułkownik za­
brał go wówczas wraz z Cie­
plińskim do swego samochodu 
i zawiózł na cmentarz w pew­
nej wsi, gdzie odbył rozmowę 
z Cieplińskim, podczas kiedy 
sam Chmiel pozostał przy bra 
mie cmentarnej na czatach, 
Z pułkownikiem. Jessicem o- 
«kgT*ea»—Ciepliński i Chmiel 
spotlcnli się w  tym czasie dwu 
krotnie w Krakowie. W roz­
mowach ustalono konieczność 
— jak zeznał oskarżony — 
„dalszego utrzymywania kon­
taktu organizacyjnego mię­
dzy WIN a amerykańską mi­
sją wojskową w Polsce, a tak 
że omawiano sytuację między 
narodowa".

Osk. Chmiel przedstawił na 
stępnie swe kontakty z czoło­
wymi działaczami Polskiego 
Stronnictwa Ludowego — m. 
in. z sekretarzem okręgu kra­
kowskiego tego stronnictwa 
niejakim Kabatem oraz z pre­
zesem stronnictwa Stanisła­
wem Mikołajczykiem. Kabato­
wi oskarżony dostarczał stale 
materiałów szpiegowskich, zaś 
z Mikołajczykiem odbył kon­
ferencję w lokalu PSL w War 
szawie. Oskarżony zwrócił się 
wówczas do prezesa Polskie­
go Stronnictwa Ludowego z 
prośbą o ocenę sytuacji w kra 
ju  i na widowni międzynaro­
dowej, oświadczając mu, iż 
„od tego zależne są plany i

zamierzenia WIN". Mikołaj­
czyk naświetlił mu te zagad­
nienia, i — jak zeznał Chmiel 
— „zwrócił uwagę na to, aby 
WIŃ uzupełniał działalność 
PSL w tych dziedzinach, w 
których PSL jako legalnemu 
stronnictwu nie wypada dzia­
łać, a zwłaszcza w zakresie 
propagandy, którą podziemie 
może swymi środkami realizo­
wać sprawniej aniżeli stron­
nictwo legalne".

Prok.: Czy oskarżony nie
bał s ię , przyjść do ówczesnego 
wicepremiera jako przedsta­
wiciel nielegalnej organizacji?

Osk. Chmiel: Nie — ponie­
waż dostałem polecenie od Ka 
bata — a więc członka Stron­
nictwa, którego prezesem był 
Mikołajczyk.

Prak.i To znaczy — swój 
do swego po swoje?

Osie Chmiel: Tak jest.
Oskarżony Chmiel, który 

był doradcą politycznym ko­
mendy głównej WIN, podał 
też szereg dalszych danych o 
działalności tej organizacji. 
Nadmienił on m. in., że w 
Krakowie materiały konspira­
cyjne przechowywał dla niego 
prowadzący podręczne archi­
wum organizacji, brat Balta­
zar, w klasztorze 0 0  Kapu- 
cynó"iv. W klasztorze -tym _ u- 
dzielono oskarżonemu gościny 
kiedy opracowywał referat 
polityczny dla swej nielegal­
nej organizacji. Chmiel wyli­
czył otrzymane od WIN su­
my pieniężne, stwierdzając, iż 
„szły one z zachodu".

Następnie sąd przystąpił 
do przesłuchania oskarżonego 
Łazarowicza.

Osk. Łazarowicz przyznał 
się do wszystkich czynów ob­
jętych aktem oskarżenia. Ze­
znał on, że był w okresie oku­
pacji komendantem AIC ob­
wodu „Dębica", a następnie 
zastępcą inspektora rejonu 
rzeszowskiego AK. Inspekto­
rem był wówczas współoskar­
żony Ciepliński.

Po wyzwoleniu osk. Łazaro- 
wicz objął kolejno, jak zezna­
je, funkcję komendanta okrę­

gu rzeszowskiego, następnie 
dolnośląskiego i ostatecznie 
komendanta obszaru zachod­
niego WIN.

Poważna część ze;,nań osk. 
Łazarowicza dotyczy prowa­
dzenia dywersji przez podle­
g łą mu organizację WIN 
woj. rzeszowskiego. W toku 
przesłuchania Łazarowicz 
przyznaje, że wydał szereg 
poleceń zamordowania przez 
podległe mu bojówki wielu 
działaczy demokratycznych i 
funŁcjonariuszy służby bez­
pieczeństwa. M. in. kazał on 
zamordować rannego i prze­
bywającego w szpitalni porucz 
nfka Bojanowskiego.

Sąd cytuje treść pewnego 
pisma organizacyjnego, w kto * 
rym podpisany pseudonimem 
„Pług“ wyraża gotowość mor 
dowania czołowych działaczy /  
demokratycznych. Jako „Płu- 
ga“ ' autora tego pisma Łaza—j  
rowicz wskazuje współoskar- .- 
żonego Cieplińskiego.

Osk. Łazarowicz zeznaje das 
lej, że za swą działalność w 
WIN otrzymał tytułem wyna­
grodzenia ok. 750 tys. zł.

Poza tym Łazarowicz przy- : 
znaje, że otrzymał raz odpra- ] 
wę w wysokości .90 dolarów; ś 
Niezależnie od tego, otrzymy-/ 
wał on na cele organizacyjna 
początkowo 150 tys. zł, a 
stęp nie 210 tys. zł miesi ęc z- i

W dalszej części zeznań 
osk, Łazarowicz przedstawia 
sądowi prowokacyjny ćłiarak-’j 
ter prowadzonej przez AK 
tzw. akcji „antyk" — akcji  ̂
antykomunistycznej oraz wy- :j 
jaśnia pewne szczegóły doty-, 
czące zamordowania przez je - ; 
den z oddziałów podległych j 
Cieplińskiemu dwóch oficerów 
radzieckich, stwierdzając, że 
monlerstwo to było wynikiem, 
ogólnego nastawienia kół kie-n 
rowniczych AK.

Dalsza część zeznań osk..' 
Łazarowicza wyjaśnia metodyj 
działania wywiadu WIN, któ-i 
ry przy pomocy swych wty­
czek w partiach politycznych,: 
we władzach bezpieczeństwa 
i w wojsku zbierał informacje! 
stanowiące ścisłą tajemnice] 
państwową i wojskową.

Łazarowicz naświetla dalef| 
kontakty WIN z PSL, która, 
uważało podziemie za „swojej 
stronnictwo" oraz kontaktyj 
WIN z UPA terrorystyczno-, 
faszystowską organizacją u -? 
kraińską.

Prok.: Na czyje poparcie i 
na kogo liczyliście w swojej 
działalności ?

Osk.: Na poparcie zachodu.

J e s z c z e  je d e n  d o w ó d  interw encji

K acyk amerykański we W łoszech
daje lekcię w łaściw ego „rządzenia”

RZYM (PA P). Namiestnik 
planu Marshalla we Włoszech, 
Leon Dayton dał na konfe­
rencji prasowej jaskrawe świa­
dectwo bezceremonialnego mie­
szania się Amerykanów _ w 
wewnętrzne sprawy włoskie  ̂i 
całkowitego podporządkowania 
gospodarki narodowej Włoch 
interesom imperializmu amery­
kańskiego.

Dayton oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że jego zda­
niem rząd włoski zbyt mało 
środków przeznacza na zbroje­
nia, udzielił rządowi nagany i 
zarzucił włoskiej polityce fi­
nansowej „zbyt wielki konser­
watyzm".

Ten ostatni zarzut dotyczy 
polityki finansowej ministra 
skarbu Pelly, przeciwnika in­
flacji. Dayton dał do zrozu­
mienia, że uważa za niedopu­
szczalne, aby lir włoski był 
jedną z „najmocniejszych" wa­
lut w Europie. Dodał on rów-

nież, że Włosi powinni wzmóc' 
produkcję broni małego kali-j 
bru, lekkich okrętów wojen­
nych i umundurowania dla: 
wojska. Przy tej sposobności 
Dayton przypomniał, że dzięki- 
pomocy marshallowskiej Wło-j 
chy potrafiły utrzymać się na 
powierzenhi. Teraz więc — do* 
dał Dayten — rząd włoski wi­
nien spłacić zaciągnięty długi 
co miałoby polegać — jak to j 
Dayton dał do zrozumienia —• | 
na podporządkowaniu się poleV 
ceniom imperialistów ameryl 
kańskich.

Oświadczenie Daytona wy< 
wołało w kołach rządowych i 
parlamentarnych istny po-? 
płoch, zaś wśród szerokicn 
warstw społeczeństwa — po­
tężną falę oburzenia.

n Kraków. — Została tu 
otwarta wystawa obrazująca 
osiągnięcia młodzieżowych pra­
cowników DOKP' w Krakowie.
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Dla uczczenia 33  rocznicy Rewolucji Październikowej

WaSlirzyscy górnicy zobowiązują się
przekroczy© nowe norm y

Wałbrzych, w październiku. 
r / r-'v órniczy Wałbrzych żyje 

pod znakiem nowych 
norm w górnictwie wę­

glowym. Dotychczasowe zani­
żone normy nie by ły  już czyn 
nikiem mobilizującym dla dal 
Ezcgo podnoszenia wydobycia 
.•węgla. 90 proc. górników sta­
je przekraczało zbyt niskie 
normy. Mechanizacja pracy 
górniczej sprawiała, że wydaj 
aiośe jej stawała się coraz wię­
ksza.
( Dolnośląskie Zjednoczenie 
jPrzemysłu Węglowego posia- 
jda już dzisiaj transport w ko 
jpalniach zmechanizowany w 
(90 prjc. Wprowadzono dzie­
siątki „ kilometrów nowych 
(transporterów zgrzebłowych i 
pancernych, zastosowano łado 
/waczki i wręboładowaczki, 
/wrębówki, f. niebawem też ko 
(palnia „Bolesław Chrobry" 
ma otrzymać pierwszy kom­
bajn „Donbas". Stała moderni 
zacja kopalń wałbrzyskich u- 
latwia pracę górnika, który z 
zadowoleniem przyjął ustale­
nie nowych norm.

— Dotychczas — mówi bry 
gadzista ob. Szymczak z przo 
dującego odziału X, kopalni 
„Bolesław Chrobry" — nasze 
izarobki zależne były od wiel­
kiej niewiadomej. Premia 
przyznawana była w wypad­
ku, gdy oddział wykonał plan. 
Toteż często i bumelanci otrzy 
mywali nagrodę za dobrą 
pracę przodujących górników. 
Dziś każdy otrzyma premię 
Za swoją własną pracę.

Nowe n orm y  
i zw y żk a  p ła c

s  Nowe normy przy pracy na 
(filarach zostały podniesione o 
8 proc., przy pracy na ścia- 
Jiach o 11 proc., na chodni- 
Ikach węglowych o 12 proc., a 
na chodnikach węglowo - ka­
miennych i na robotach ka­
miennych o 16 proc. W ten 
Bposób norma pracy na wszy 
stkich przodkach zostah. pod 
łliesiona ó ok. 10 proc.

Równolegle nastąpiła znacz 
na zwyżka stawek, które - zo­
sta ły  podniesione o 22 proc. 
■Zmieniono też system premio 
(wania. Zamiast premii oddzia 
iłowych, wprowadzono premie 
^indywidualne i zespołowe, wy­
noszące 25 proc. nowej pod­

wyższonej stawki. Ponadto za 
wydobycie ponad normę, gór­
nicy i ładowacze pracujący na 
węglu otrzymywać będą nie 
jak dotychczas 100 proc. pro­
gresji, lecz 150 proc., czyli, 
że każda tona ponad plan pła 
eona będzie 2 i pół raza.

Tłumy górników zatrzymu­
ją  się przed wielką tablicą na 
kopalni „Bolesław Chrobry", 
wypisano tu już pierwsze mel 
dunki o osiągnięciach przodu­
jących górników, pracujących 
według nowych norm.

Przed wprowadzeniem no­
wych norm odbyły się na wszy 
stkich oddziałach odprawy z 
górnikami, z którymi szczegó 
łowo omówiono zasady nowych 
norm i płac w górnictwie. 

3 .2 8 5  z ł  dzien n ie
A oto już pierwsze wyniki 

wielkiej reformy norm i sta-

Przodujący górnik Podobiń­
ski z V oddziału kop. „Bole­
sław Chrobry", który według 
starych norm wykonał 200 
proc. i zarobiłby według daw 
nych stawek 2261 zł, według 
nowych, podwyższonych norm 
wykonał 203 proc. i zarobił w 
dniu 3 października 3.285 zł.

Górnik Przybyła z XI od­
działu, który według dawnych 
norm wyrobił w tymże dniu 
207 proc. — według podwyż­
szonych norm wyrobił 186 pro 
cent i zamiast 2089 zł — za­
robił w dniu 3 października 
2502 zł. Górnik Szymczak, któ 
rego podobiznę widzimy na 
wielkim plakacie na dziedzin 
cu koDalni, oświadcza:

— Zobowiązuję się według 
nowych norm wyrabiać ten 
sam procent, co przy starych 
normach.

Ogólna wydajność pracy w 
kopalni „Bolesław Chrobry" 
poprawiła się w stosunku do 
września br., gdy jeszcze pra 
cowano na starych normach. 
Podczas, gdy w dniu 4 wrześ 
nia kopalnia wykonała tylko 
97 proc. planu, to w dniu 4 
października przy zastosowa­
niu nowych norm — wykona 
no 100 proc. planu.

— Jesteśmy zadowoleni -z 
nowych norm i nowych sta­
wek; uważamy je za słuszne 
i sprawiedliwe. Dzięki nim da 
my więcej węgla dla szybsze­
go zrealizowania Planu Sześ-

(W g ż n e  dla ubezpieczonych

Dokąd się zwracać
w sprawach lecznictwa?

cioletniego — mówi górnik Po 
dobiński.
W ielkie zo bow iązan ia

Górnicy podjęli już zobo­
wiązania, postanawiając prze­
kroczyć nowe, podwyższone 
normy.

Oto, co mówią na ten temat 
przodujący górnicy kopalni 
im. Thoreza w apelu, wysto­
sowanym do swych towarzy-

„Zbliża się 33 Rocznica Re 
wolucji Październikowej, któ­
ra w sercach proletariatu ca­
łego świata, a szczególnie w 
sercach proletariatu polskiego 
rozpaliła pragnienie wolności

Dzięki zwycięstwu Wielkiej 
Rewolucji nie gnębią nas dziś 
szpony faszystowskich wyzy­
skiwaczy, nie napycha swych 
kieszeni owocami naszej pra­
cy kapitalista zagraniczny, a 
owoc ten jest naszym ogól­
nym udziałem, służy nam do 
umocnienia wolności. Bądźmy 
jednak czujni, gdyż wróg nie 
śpi i chce zburzyć pokojowy 
wysiłek narodów, które co­
dzienną, wytrwałą pracą budu 
ją lepszą przyszłość, wolność

100,5 mil. t. węgla wydobyte 
przed terminem w ostatnim ro 
ku wielkiego Planubędzie na­
szym wkładem w dzieło pokoju

i socjalizmu, które zapoczątko 
wała Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa.

My, górnicy kopalni im. 
Thoreza, dla uczczenia tych 
pamiętnych dni Rewolucji Paź 
dziernikowej podejmujemy a- 
pel, rzucony przez przodującą 
część naszej załogi, przodow­
ników pracy, którzy wzywają 
nas do wykonania pierwszego 
roku Planu Sześcioletniego do 
dnia 24 listopada b.r. i prze­
kroczenia w tym dniu planu 
w ilości ponad 100 tysięcy 
ton węgla".

A oto zobowiązania przodu­
jących górników kopalni im. 
Thoreza:

Walenty Dolata, który do­
tychczas wykonywał 140 pro­
cent — zobowiązał się do wy 
konywania według nowych, 
podwyższonych norm 150 pro 
cent. Franciszek Kalenik za­
miast dotychczasowych 170 
proc. zobowiązał się wykonać 
185 proc. normy, Edward Ja ­
nus zamiast 150 proc., wyko­
na 170 proc., Kulczak zamiast 
150 proc. wykona 16C proc.

Oto jak górnicy Wałbrzycha 
odpowiedzieli na wielką re­
formę norm. Dadzą jeszcze 
więcej węgla dla wykonania 
Planu Sześcioletniego i utrwa 
lenia pokoju.

Zbigniew Grotowski

Kie dy b ę d zie  odp o w ied ź?

Ratia Zakładowa » K s ią ż n ic y -A t!a s «
skarży się na biurokratyzm ZNM

Niejednokrotnie już z naszych 
szpalt krytykowaliśmy działal­
ność Zarządu Nieruchomości 
Miejskich we Wrocławiu. W od­
powiedzi na nasze notatki otrzy­
mywaliśmy sprostowania, które 
jakkolwiek wyjaśniały wiele za­
rzutów, jednak w tylko . ikłym 
stopniu przyczyniały sie do po­
prawy istniejącego stanu rzeczy. 
Zarząd Nieruchomości Miej­
skich odpowiadał ns~  ~  ",Ł~
koszt. r przekracza
remont danego budynku pod­
lega Funduszowi Gospodarki 
Mieszkaniowej, albo też wyjaś­
niano, że dany obiekt będzie re­
montowany w roku następnym, 
mimo. iż bieżąca naprawa koszto 
wałaby niepomiernie mniej.

Ostatnio otrzymaliśmy od ra­
dy zakładowej Zakładów Kar­
tograficznych i Wydawniczych 
„Książnica Atlas" pismo, które 
w pewnej mierze naświetla tok 
„urzędowania" ZNM.

„Pismem z dnia 23 lutego br. 
zarząd naszego zakładu zawia­
domił ZNM, że w budynku sta­
nowiącym pomieszczenie firmy 
uległa zniszczeniu poręcz w 
klatce schodowej. Brak jej może 
spowodować łatwo nieszczęśli­
wy wpadek i dlatego prosiliśmy 
o możliwie szybkie naprawienie 
uszkodzenia. Mimo poparcia 
prośby przez zarządcę domu, pis 
mo pozostało bez odpowiedzi, a
ZNM nawet sprawdzony..

Kolejne pismo w tei sprawie, 
skierowane 10 marca br. do In­
spektoratu Kontroli Wewnętrz­
nej przy Zarządzie Miejskim, 
nie odniosło żadnego skutku.

Ostatnie, z dnia 18 lipca — rów 
nież pozostało bez echa.

Z dnia na dzień poręcz uiega 
większemu zniszczeniu. Wobec 
tego, że z klatki schodowej ko­
rzysta wiele osób. niebezpie­
czeństwo nieszczęśliwego wy­
padku stale istnieje, pomimo, iż 
ZNM kilkakrotnie był informo­
wany o poręczy schodowej".

Nie chcemy uogólniać opisa­
nego wypadku. Nie chcemy te i 
zaopatrywać go dużym komen­
tarzem. Wydaje nam sie jednak, 
że o ile duża ilość podań napły­
wających do Zarządu Nicrucho 
mości Miejskich załatwiana jest 
w podobny sposób, to nic dziw­
nego, że słyszy się tak wiele 
skarg na sposoby pracy tego 
urzędu i nic dziwnego, że tak 
wiele budynków w naszym mio 
ście niszczcie w oczekiwaniu na 
remont.

»Sliwa« radzi
swoim Czytelnikom
„DYSCYPLINA PRACY". W wy 

padku, kiedy Obywatel, będąc 
obrażonym przez pracodawcę, uzy 
skal podstawę do natychmiastowo 
go rozwiązania umowy o pracę na 
zasadzie art. 31 lit. c) rozporzą-
umowie ô  pracę a pracowników

nie może powodować odpowie- 

nej dyscypliny pracy.

B o d o  U hse

Śmiercią ukurany «  syciem aagscdzsiiy
(Dokończenie ze str. 3-ciej)
Od czasu do czasu spoglądał 

na swoją szafkę do ubrania, na 
której stała w szklance róża. Do 
stał ją dwa dni temu od Adeli. 
„Skąd ona teraz, zimą, wytrzas­
nęła tę różę?“ Kilka delikatnych 
żółto-czerwonych płatków już 
opadło, inne zwinęły sie chore 
i zwiędnięte.

„Lepiej było zostawić ją w 
domu — myślał Peck, — trzy­
małaby się dłużej niż tu, w 
upale i w tym powietrzu zatru­
tym t gazem i wyziewami oło-

Miał nadzieję, że Adela do nie 
go zadzwoni, gdyż ostatni raz 
widzieli ( się w niedzielę. Byli 
^rtedy z Lotką, dziesięcioletnią 
córka Kubermanna, na ślizgaw 
ee. Pasma złotych włosów Adeli 
wysuwały się spod futrzanej 
oeapeczki. Jej szczera twarz o 
świeżych, rumianych policzkach 
uśmiechała się do niego, a ra­
dość życia biła z jej oczu.

Peck ocknął się z marzeń i 
rzucił okiem na rękopis. Do­
tknął klawiszy i wsłuchał sie w 
dobrze mu znany stuk maszy­
ny. Palnik gazowy syczał pod 
kociołkiem z metalem.

Ukończywszy szpaltę wstał, 
zaniósł skład pod ręczną prasę 
i zrobił odbitki szczotkowe. 
Przyglądał im się z duma. 
Skład był czysty, prawie bez­
błędny.

Zabierając się do składania 
następnej szpalty spostrzegł z 
niezadowoleniem dużą ilość roz 
pacj cwanego tekstu, czego 
przedtem nie zauważył. Zwal­
niało, to tempo pracy. Pełno by­
ło słów, ba nawet całych wier­
szy spacjowanych: „Kairze
śmierci podlega, kto... zostanie 
ukarany śmiercią".

„Co ja u diabła składam wła­
ściwie?" pomyślał Peok, które­
mu już się śpieszyło, gdyż nie 
chciał przegapić telefonu Adeli. 
Niecierpliwie stukał dalej na 
swoim linotypie.

Wiersz wyskakiwał za wier­
szem, skoro tylko gorący ołów 
zdążył zakrzeipnąć w twardy

kształt. Ciężkie ramię maszyny 
hałaśliwie sięgało po matryce, 
podnosiło je w górę i zawie­
szało na spirali, po której prze­
suwały się chybotliwie, • aż 
wreszcie z cichym dźwiękiem 
wpadały z powrotem do swoich

Obliczenia Pecka były trafne. 
Po trzech godzinach skończył. 
Powiewając wilgotnymi odbitka 
mi, przeszedł do drugiej sali i 
położył ie na stole korektora. 
Jeszcze raz rzucił na nie okiem. 
Nie, Vogelsang nie znajdzie wie 
lu błędów.

„Karze śmierci podlega, kto...
... zostanie ukarany śmiercią"...
Znów słowa te rzuciły mu sie 

w oczy. Pochylony nad stołem, 
Peck uważnie przeczytał treść 
nowych rozporządzeń: sądy do­
raźne bez odwołania, wykona­
nie wyroku w ciągu trzech go-

raz już beznadziejna wojna mia 
ła doprowadzić do potwornej 
zagłady. Najpierw poświecono 
obce narody bez żadnych skru­
pułów, z jakimś nienasyconym 
głodem krwi; teraz posyłano na 
śmierć własny naród, aż do 
ostatniego człowieka. Zdławie­
nie najmniejszej iskry nadziei, 
wszelkiej wiary w możliwość 
ratunku — oto był sens tych 
rozporządzeń.

„I ja to składałem — dziwił 
się Peck, — ja. zadowolony z 
panującej wokoł mnie ciszy, od­
dany swojej pracy. Mogłem 
przeciągać się leniwie, przyglą­
dać się róży, myśleć o Adeli, 
gdy tymczasem to oto_ wycho­
dziło sipod moich palców"!

„Zbliża się ich koniec" — roz 
myślał chłodno, zabierając sie 
do czytania trzeciej odbitki.

„Miesięcznik Prawniczy — 17. 
2. 45. G. P. szpalta 8“.

Serce zabiło mu mocno i ra­
dośnie. Koniec się zbliża — 
uświadomił sobie — koniec woj 
ny i koniec brunatnego pano-

Dla dziewięcioletniego wów­
czas Gerharda Pecka zaczęło

się ono tym, że pewnej nocy 
wywalono drzwi mieszkania 
kopnięciami ciężkich butów, 
czerwone brutalne łapy chwyci­
ły ojca, potrząsały nim. biły go. 
Potem jego wątła sylwetka 
znikła, a przerażone oczy Ger­
harda widziały już tylko bru­
natne plecy ludzi, którzy uoro- 
wadzili ojca. Szybko przycisnął 
twarz do drżących kolan matki, 
która płacząc siedziała w noc­
nej koszuli przy stole kuchen­
nym. Z ulicy doleciały ich kroki 
i głosy, podobne do wycia wil-

Tak zaczęło się dla Gerharda 
Pecka, to, co teraz miało sie ku 
końcowi. Wchłaniał mocny za­
pach farby drukarskiej i dysząc 
z gniewu czytał tekst rozporzą­
dzeń. Miały one znużonych po­
derwać do ostatniego biegu, 
wahających sie zastraszyć, a 
oburzonych — tę małą. garstkę 
ludzi, którzy chcieli ratować na 
ródr od samobójstwa — naniętno 
wać jako przeznaczonych na 
śmierć, jako beznadziejnych fan 
tastów, których działalność, my 
śli, nawet same istnienie było 
zbrodnicze i pozbawione sensu.

Śmierć groziła za każdy od­
ruch będący przejawem chęci 
życia. Oto sens rozporządzeń, 
które Gerhard Peck złożył na 
swoim hałaśliwym, starym lino­
typie. Żadne spojrzenie, żadna 
myśl _ nie miały prawa prze­
niknąć ciemności zagłady. A kto
takie myśli, ten musiał sam 
przez nie zginąć.

Peck umył się, starannie za­
wiązał krawat, przesunął węzeł 
na właściwe miejsce i włożył 
marynarkę.

„Karze śmierci podlega" — 
przebiegało mu przez głowę i 
nagle w przystępie wściekłości 
pomyślał: ..Kłamiecie, kłamie­
cie! Karze śmierci oodlega, kto 
wam uwierzył, kto idzie za wa­
mi, kto was słucha, kto wam 
zaufał. Ten będzie śmiercią 
ukarany! Natomiast życiem bę­
dzie nagrodzony ten. kto sie

buntuje, kto przeciwstawia sie 
zagładzie, kto ma odwagę my­
śleć o wolności, o pokoju, o no­
wym. uczciwym życiu!".

Szybko spojrzał na zegarek. 
Zrzucił znowu marynarkę, cis­
nął ja na obrotowe krzesełko 
przed linotypem, nie zadając so­
bie trudu powieszenia iei w 
szafce na wieszaku.

„Śmiercią będzie ukarany — 
życiem będzie nagrodzony".

Peck szyb’.<c pobiegł do ręcz­
nej zecemi i wyciągnął z za­
kurzonej kaszty stare czcionki, 
które już od dawna nie były w 
użyciu. Robota paliła mu sie w 
rękach, składał czcionkę do 
czcionki, słowo do słowa. „Te­
go jeszcze nie zapomniałem" — 
myślał i  właściwa mu od»obina 
pewności siebie.

„Śmiercią będzie ukarany, 
kto słowem lub pismem pod­
kopuje w narodzie ducha opo­
ru! — Życiem będzie nagrodzo­
ny, kto walczy w imie szybkie­
go zakończenia wojny!".

„Śmiercią będzie ukarany — 
życiem bedzie nagrodzony". Tak 
łączył literę z literą. ^
słowem, nadzieje życia z groź­
bą śmierci.

Przeniósł gotowy skład pod 
ręczną prasę nałożył farbę, 
zwilżył papier, przeiechał cięż­
kim walcem po składzie raz i 
drugi, jeszcze i jeszcze, aż wresz 
cie ból w ramionach i brak tchu 
zmusiły go do przerwania pra­
cy. Na gilotynie pociął papier 
na paski szerokości dłoni, z 
których każdy miał nagłówek: 
„Śmierda bedzie ukarany — 
życięmf bedzie nagrodzony!".

StŚTannie zmył z czcionek 
farcę drukarska. Jak dobrze, 
że uprzednio nie zfasił palnika 
gazowego przy swoim linotypie. 
Wrzucił czcionki do kociołka z 
ołowiem i choć oczy bolały go 
od buchającego żaru, czekał, aż 
sie metal roztopi. Potem zgasił 
płomień i wyszedł, ukrywszr 
małą paczuszkę z ulotkami w 
wewnętrznej kieszeni palta.

Tłum. Gabriela Mycielska

“  Proszę cię, Belu — upominała ją  ciotka — tego nie rób. 
Ta właśnie chcę wam zaproponować, ażebyście u mnie spędzili 
tę resztkę lata. I musisz to zrobić, choćby ze względu na Star­
skiego. Pojmujesz, że młody chłopak na wsi będzie się nudził, 
będzie marzył... Możecie widywać się co dzień, a w takich wa­
runkach najłatwiej będzie przywiązać go, a nawet., zobowiązać...

Panna Izabela zarumieniła się mocniej niż poprzednio 
1 spuściła piękną głowę.
: — Ciociu! — szepnęła.

— Ach, moje dziecko, tylko nie baw się ze mną w dyplo­
matkę. Panna w twoim wieku już powinna wyjść za mąż, a nade 
■wszystko nie powtarzać dawnych błędów. Kazio jest wyborną 
pa rtią : nieprędko sprzykrzy ci się, no... a gdyby się sprzykrzył, 
to... już będzie mężem i na wiele rzeczy musi być pobłażliwym, 
tak  jak ty dla niego. Gdzież ojciec?

— Ojciec trochę niezdrów...
— Wielki Boże!... Chyba zanadto wzruszyło go niespodzie­

wane szczęście...
— Ojciec właśnie zachorował z gniewu na tego Żyda...

■ On wiecznie w złudzeniach! — odparła hrabina podno­
sząc się z kanapy. — Wstąpię do niego na chwilę i pogadam 
o waszych wakacjach. Co zaś do ciebiii, Belu, spodziewam się, 
«e potrafisz korzystać z czasu.
, , ? °  Półgodzinnej, poufałej konwersacji z panem Tomaszem,
skieg 3 pozegnaia siostrzenicę, jeszcze raz polecając jej Star-

Około dziewiątej pan Tomasz, wbrew zwyczajowi, poszedł 
spać, a panna Izabela wezwała do swego pokoju na rozmowę 
kuzynkę Florentynę.

— Wiesz, Floro — rzekła siadając w półleżącej pozycji na 
szezlongu — powrócił Kazio, Starski i ju tro  ma być u nas.

— Aaa!... — szepnęła panna Florentyna, jakby wypadek 
ten był już jej wiadomy. — Więc nie gniewa się?... — spytała 
akcentując ostatni frazes.

— Zapewne... Zresztą nie wiem... — uśmiechnęła się panna 
Izabela. — Ciotka mówi, że jest bardzo piękny...

— I zadłużony... Ale cóż to szkodzi. Kto dzisiaj nie ma 
długów!...

— Cóż byś powiedziała, Floro, gdybym...
— Gdybyś za niego wyszła?... Naturalnie powinszowała­

bym wam obojgu. Ale co na to powie baron, marszałek, Ochocki, 
a nade wszystko... Wokulski?...

Panna Izabela podniosła się gwałtownie.
— Moja droga, skąże znowu przychodzi ci do głowy ten... 

Wokulski?...
— Nie mnie on przychodzi do głowy — odparła panna Flo­

rentyna skubiąc taśmę swego stanika — tylko przypominam 
sobie, coś mi mówiła jeszcze w kwietniu... że ten człowiek od 
roku ścigał cię spojrzeniami, że osacza cię ze wszystkich stron... i

Panna Izabela roześmiała się.
— Ach, pamiętam!... Rzeczywiście tak mi się wówczas zda­

wało... Dziś jednak, kiedym go poznała trochę lepiej, widzę, że 
nie należy do tej kategorii ludzi, których można się lękać. 
Uwielbia mię po cichu, to prawda; ależ tak samo będzie mnie 
uwielbiał nawet wówczas, gdybym wyszła za... mąż... Wielbicie- I 
lom tego, co Wokulski, gatunku, wystarcza spojrzenie, uścisk I

— Czy jesteś tego pewna?
— Najzupełniej. Zresztą przekonałam się, że to co wyda­

wało mi się sidłami z jego strony, jest tylko interesem. Ojciec 
pożycza mu trzydzieści tysięcy rubli i kto wie, czy wszystkie 
jego zabiegi nie do tego były skierowane...

— A jeżeli jest inaczej? — zapytała panna Florentyna 
ciągle bawiąc się obszyciem swego stanika.

— Moja droga, dajże spokój! — oburzyła się panna Iza­
bela. — Co ci na tym zależy, ażeby psuć mi humor?

— Tyś to powiedziała, ie c i ludzie umieją cierpliwie cze­
kać, usidlać, nawet wszystko ryzykować i łamać...

— Ale nie Wokulski.
— Przypomnij sobie barona.
— Baron obraził go publicznie.
— A ciebie przeprosił.
— Ach, Floro, proszę cię nie dręcz mnie!... — wybuchnęła 

panna Izabela. — Gwałtem chcesz zrobić demona z kupczyka, 
może dlatego, że... tyle straciliśmy na kamienicy... że ojciec jest 
chory i że... Starski wrócił...

Panna Florentyna zrobiła gest, jakby chcąc jeszcze coś po­
wiedzieć, ale pohamowała się.

— Dobranoc, Belu — rzekła. — Moża teraz masz rację...
I wyszła.
Przez całą noc śnił się pannie Izabeli Starski jako mąż, 

Rossi jako pierwszy platoniczny kochanek, Ochocki jako drugi, 
a Wokulski jako plenipotent ich majątku. Dopiero około dzie­
siątej rano obudziła ją  panna Florentyna donosząc, że przy­
szedł Szpigelman i jeszcze jeden żyd.

— Szpigelman?... Ach, prawda!... Zapomniałam o nim. Po­
wiedz mu, niech przyjdzie później... Czy papo wstał?

— Wstał od godziny. Mówiłam mu właśnie o żydach, a  on 
prosi cię, ażebyś napisała list do Wokulskiego™

— Po «?...
— żeby»jył łaskaw przyjść do nas w południe i uregulować 

rachunki tych Żydów.
— Prawda, że Wokulski ma nasze pieniędze — rzekła pan­

na Izabela. — Ale mnie pisać o tym do niego nie wypada. Na­
pisz ty, Floro, w imieniu ojca... O, tn jest papier, na moim 
biurku..

(Dalszy ciąg nastąpi)

SŁO W UStr.?

mlerskiego 20, 8) Jawor, ul. Piwna 
1, 9) Jelenia Góra -  miasto -  
ul. Kasprowicza 17, 10) Jelenia
Góra -  powiat -  ul. Kasprowicza 
17, 11) Kłodzko, ul. Łużycka 21, 
12) Kamienna Góra, ul. Traugutta
Powstańców 6, 14) Legnica — po-

ul. Wiatraczna, 17S)°Lwówel^Slą- 
ski, ul. św. Jana 5, 18) Milicz, ul. 
Stalina 1, 19) Oleśnica, ul. Wojska 
Polskiego Nr 23, 20) Oława, ul. 
Spacerowa, 21) Syców, 22) Świd­
nica — miasto —, 23) Świdnica
24) Środa Śląska, ul. Stalina 21,*

torego 3, 28) Wałbrzych — powiat
walidów 13, 30) Ząbkowice, ul.
Ziębicka 2, 31) Zgorzelec, ul. Gór­
na 1, 32) Zlotorda, uL Swierczew-

f Zgodnie z ustawą z dnie 20 lip- 
l ca br. o Zakładzie Lecznictwa

p Do zadań Zakładu Lecznictwa

(pobiegania chorobom, ich lecze-

€o powołano następujące Z.L.P. 
1) Wrocławski Oddział Wojewl

Ebrzyńska 21/23, telefon Ńr 67-38, 
2) Wrocławski Oddział Obwodowy 
Kdla m. Wrocławia) we Wrocła- 
fwiu. ul. Świerczewskiego, 3) Wro- 
Jcławski Oddział Powiat, (dla pow. 
jwrocławskiego) we Wrocławiu, 4)
— siedziba biura, ul. Staszica 35, 
[5) Bystrzyca, ul. Okrzei 13, 6)
^Dzierżoniów, 7) Góra Śląska, ul. Zy
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Zw rotny punkt
w dz§ejach E u rop y
„Utworzenie pokój miłującej Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej jest zwrotnym punktem w dziejach Europy. 
Nie ulega wątpliwości, że istnienie demokratycznych i po­
kój miłujących Niemiec, obok miłującego pokój Związku 
Radzieckiego — wyklucza możliwość nowych wojen 
w Europie, kładzie kres przelewom krwi w Europie i unie­
możliwia ujarzmienie krajów europejskich przez imperia­
listów świata.

Doświadczenie ostatniej wojny wykazało, że największe 
ofiary w tej wojnie poniosły narody niemiecki i radziecki, 
że te dwa narody rozporządzają największymi możliwościa­
mi w Europie przeprowadzenia Wielkich akcji o światowym

Jeśli te dwa narody wykażą zdecydowanie do walki 
o pokój z takim napięciem swych sił, z jakim prowadziły 
wojnę — to pokój w Europie uważać można za zapewniony".

(Z pisma Generalissimusa Stalina do prezydenta
Piecka i premiera Grotewohla, 13 października 19Ą9 r.).

„Dobrosąsiedzkie stosunki polsko - niemieckie są nie­
zbędnym wkładem w dzieło pokoju światowego. Są one 
jednym z czynników, o który rozbijają się rachuby prowo­
katorów wojennych rozpalających rewizjonizm i szowinizm 
dla celów nowej agresji.

Wierzymy, że nowe Niemcy, Niemcy demokratyczne 
i pokojowe będą stanowiły ważną część składową świato­
wego obozu pokoju, na którego czele kroczy niezwyciężony 
Związek Radziecki.

W walce naszej przeciwko siłom reakcji i imperiali­
stycznym podżegaczom wojennym, w walce o Niemcy jedno­
lite, niepodległe, pokojowe i demokratyczne, znajdziecie 
poparcie i solidarność polskiej klasy robotniczej i ludu pol­
skiego".

(Z pisma 'przewodniczącego Komitetu Centralnego 
PZPR Bolesława Bieruta do przewodniczących SED 
Wilhelma Piecka i Otto Grotewohla, 11, października 
191,9 r.).

. „Zapewniamy naszych polskich Towarzyszy, że Nie­
miecka Socjalistyczna Partia Jedności jest świadoma wiel­
kiej winy, jaka ciąży na narodzie niemieckim, wskutek 
haniebnych czynów siepaczy hitlerowskich w stosunku do 
narodu polskiego. Oświadczamy raz jeszcze, że Niemiecka 
Republika Demokratyczna nie tylko stanie się przeszkodą 
w powtorzeniu przeszłości, lecz ze strony niemieckiej uczyni 
wszystko, by spełniły się życzenia obu narodów i rozwijały 
się dobre stosunki sąsiedzkie. Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności uważa — jak to już wielokrotnie oświad­
czono — ze granica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju 
i widzi w każdym, kto wysuwa żądanie rewizji tej granicy 
nego“ memieckieg° 5 P°lsk:eS0 narodu, podżegacza wojen-

(Z odpowiedzi przewodniczących SED, W. Piecka 
i  O. Grotewohla, na pismo przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta, 26.XI 191,9 r .):

Z y g m u n t  S z y m a ń s k i

Chorążowie pokoju nad Trizonia
Berlin, w październiku.

Hans Kienberger z Ham­
burga był w ciągu 
ostatnich 2 tygodni czte­

rokrotnie zatrzymywany
przez policję adenauerowską 
za rozlepianie plakatów z we 
zwaniem do walki o pokój i 
za rozdawanie ulotek o po­
dobnej treści, Na dwa dni 
przed wielkim, dawno już 
zapowiedzianym Zlotem mło­
dzieży zachodnio - niemiec­
kiej, został on po prostu wsa 
dzony do więzienia Policja 
nie zadała sobie nawet tru ­
du, aby ukryć powód areszto 
wania. „Posiedzisz kilka dni, 
aż minie termin zlotu" — 
powiedziano mu bez ceremo­
nii.

„Am ś , g o  h o m s S ”
Podobny los spotkał kilka 

tysięcy młodych bojowników 
o pokój w Trizonii. Zreorga­
nizowana, czyli innymi sło­
wy obsadzona przez byłych 
hitlerowców i pospolitych 
bandytów — policja zachod­
nio - niemiecka szalała, — za 
wszelką cenę postanowiono 
nie dopuścić do odbycia po­
kojowego zlotu młodzieżowe­
go. Niekończąca się fala zaka 
zów, konfiskat i aresztowań 
miała zakneblować usta mło­
dzieży niemieckiej, pragnącej 
zademonstrować przed całym 
światem przywiązanie do 
sprawy pokoju. Terror za­
chodnio -  niemieckiego apa­
ratu  ucisku przybierał nie­
kiedy tragikomiczny charak­
ter. Oto np. w ostatnim ty­
godniu września nie sprzeda­
wano w kasach kolejowych 
biletów ludziom w... krótkich 
spodniach. W ten sposób 
chciano uniemożliwić spotka 
nie młodzieży w miastach 
Trizonii.

Pomimo tych terrorystycz­
nych zarządzeń, w dniu 1 pa 
ździernika załopotały nad 
większymi miastami Niemiec

Wi lli  B r e d e l

E rn e st ThaeGmann
Po aresztowaniu osadzo­

n o E rn e s ta  Thaelman- 
na w więzieniu w Moa­

bicie. W budynkach przylega 
jących do więzienia zakwate­
rowano esesowskip jednostki 
ze „sztabu do specjalnych za 
dań“.

W ciągu pierwszych miesię­
cy po uwięzieniu gestapowcy 
usiłowali biciem i znęcaniem 
się wydobyć z Thaelmanna 
„szczere zeznania". Thael- 
mann kategorycznie odmówił 
jakiegokolwiek zeznania na 
tym „śledztwie", organizowa­
nym przez osławionego Giryn 
ga, śledczego do spraw kry­
minalnych.

W owe dni Thaelmann pi­
sał z więzienia w Moabicie do 
swojej żony:

„To, co przeżyłem tutaj, 
to, czego doświadczyłem w 
ostatnim czasie, jest przyczy 
ną pogorszenia stanu mojego 
zdrowia".

Ze względu na surową cen 
zurę, przez którą przechodzi­
ły jego listy, nie mógł pisać 
otwarcie. Ale z zag łęb ią  Saa- 
ry  do Berlina przybyła dele­
gacja robotników chcąc zoba 
czyć się z Thaelmannem. Or­
gany władzy faszystowskiej, 
licząc się z plebiscytem, któ­
ry miał się odbyć w zagłębiu 
Saary, zmuszone były wpuścić 
robotników do celi więziennej. 
Na zapytanie jednego z górni 
ków, czy to prawda, że go tu 
źle traktują, Thaelmann od­
powiedział:

„Tak! Biją mniel Postępują 
ze mną w najbardziej podły 
sposób! Powiedzcie o tym ro­
botnikom zagłębia Saary!" 
Gestapowcy natychmiast wy­
pchnęli z celi członków dele­
gacji.

W Moabicie, na ścianach 
domów pojawiły się napisy 
żądające uwolnienia Thael­
manna. W pobliżu więzienia 
kolportowano nielegalne ulot­
ki żądające natychmiastowe­
go procesu sądowego, lub na- 
tychmiastwego wypuszczenia 
Thaelmanna na wolność.

Lękając się szerokiej kam­
panii robotników berliń­
skich o oswobodzenie wo­
dza partii komunistycznej, 13 
sierpnia 1937 roku przewie­
ziono Thaelmanna do więzie­
nia w Hannowerze.

Kilka dni po rocznicy uro­
dzin Thaelmanna (skończył 

. wówczas 52 lata), do jego ce- 
„ li przyszedł Opitz, kat hitle­

rowski z obsługi więzienia, i 
zjadliwie oświadczył, że na 
wolności, za murami więzienia 
zupełnie zapomniano o Thael- 
mannie. Nic nie dostał w dniu 

. swoich urodzin: ani kwiatów, 

. ani listu, nikt nawet kartki 
pocztowej nie przysłał. Thael­
mann doskonale rozumiał, że

to kłamstwo, że po prostu nie 
chciano mu wręczyć tego, co 
było adresowane na jego imię, 
jednak milczał, czując, że 
Opitz ma. jakieś plany w sto­
sunku do niego. I rzeczywiś­
cie. Hitlerowski kat wkrótce 
zaproponował:

— Napisałby pan* broszur­
kę. Oświadczyłby pan w niej, 
że odżegnuje się pan od swo­
ich poprzednich poglądów.

Thaelmann odpowiedział:
— Tak, pan jest bezwątpie- 

nia skończonym łotrem! Wiedz 
cie, że nie doczekacie się te­
go, nawet jeśli miałbym sie­
dzieć tu do samej śmierci...

Pewnego razu hitlerowski 
dozorca przyszedł do celi wię 
ziennej Thaelmanna i-.pokazu­
jąc jakiś brudny artykulik 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu, umieszczony w faszy 
stowskiej gazecie, począł opo­
wiadać o katastrofie, która ja 
koby zagraża ZSRR. Thael­
mann krótko i sucho odpowie

— Związek Radziecki istnie 
je już dwadzieścia lat. Wasza 
Trzecia Rzesza tak długo nie 
przetrwa.

L a ta  w o jn y
Gestapo ani razu nie wyda­

ło oficjalnego komunikatu 
o Erneście Thaelmannie. Jed­
nak od czasu do czasu, by u- 
spokoić i oszukać niemieckich 
robotników, rozsiewano słuchy 
że Thaelmann jakoby dawno 
już został uwolniony i wyje­
chał za granicę. Według dru­
giej wersji, Thaelmann żył 
„w zupełnej samotności", ale 
w Niemczech i na swobodzie. 
A ci, którzy wiedzieli, że Thael 
mann w da’szym ciągu jest w 
więzieniu, nie orientowali się 
w jakim mieście jest w danej

Na początku wojny Thael­
mann siedział w więzieniu w 
Hannowerze. Gdy jesienią 
1941 roku, po zdradzieckiej 
napaści na Związek Radziecki, 
hitlerowskie wojska stały pod 
Moskwą, Leningradem i Ro- 
stowem, kilku gestapowców 
przyszło do jego celi, by się 
nad nim znęcać: „No i co te­
raz powiecie? Skończyliśmy z 
Rosją Sowiecką. Armia Czer­
wona zóstała rozbita".

Thaelmann dał służalcom 
Hitlera ostrą, proletariacką 
odpowiedź, której nie zapomną 
do ostatniej godziny swego 
życia: „Armia Czerwona skrę 
ci kark waszemu Hitlerowi!"

Było to po ośmiu latach 
przebywania w więzieniu. 
Thaelmann ani na minutę nie 
tracił wiary w siłę narodu ra 
dzieckiego, w siły wszystkich 
miłujących wolność narodów 
świata. Był przekonany, że

Armia Czerwona, pod strate­
gicznym kierownictwem Stali­
na, jest niezwyciężona. Thael- 
mann pozostał wiernym, od­
ważnym przyjacieletn Związ­
ku Radzieckiego w najcięż­
szych chwilach wojny.

Testament 
Ernesta Thaelmanna

W lipcu 1943 roku Ernest 
Thaelmann w najscislejszej 
tajemnicy został przewieziony 
z więzienia w Hannowerze do 
Bautzen, do t.zw. „więzienia 
śledczego dla spraw krymi­
nalnych" na Gabelsberger- 
atrasse, gdzie siedzieli tylko 
kryminaliści. W 1944 ro­
ku na żądanie Himmlera, któ 
ry został ministrem spraw we 
wnętrznych i faktycznym dy­
ktatorem policji, Ernest 
Thaelmann z Bautzen został 
przewieziony do obozu kon­
centracyjnego w Buchenwal- 
dzie, w okolicach Weimaru i 
wkrótce został tam w bestial­
ski sposób zamordowany.

Ernest Thaelmann został za 
bity.

Wśród nocy hitlerowskiej 
dyktatury, która skuwała 
Niemcy, Ernest Thaelmann, 
mimo męczarń i długotrwałej 
samotności więziennej, został 
wierny duchowi socjalizmu, 
pokojn i prawdziwej wolności. 
Nikt bardziej wytrwale niż 
Ernest Thaelmann nie wal­
czył przeciwko imperialistycz 
nej reakcji i militarystyczne- 
mu faszyzmowi.

Ernest Thaelmann został za 
bity.

Do ostatnich dni pobytu w 
1 więzieniu wierzył niezachwia 
nie, że naród niemiecki znowu 
odrodzi się i przywróci sobie 
zaufanie narodów świata. W 
proletariacie niemieckim, naj­
liczniejszej, najbardziej przo­
dującej części narodu, Ernest 
Thaelmann widział tę siłę so­
cjalną, która może uzdrowić 
naród niemiecki, Thaelmann 
wierzył .w niewyczerpaną ener 
gię rewolucyjną niemieckich 
robotników. Wskazał im dro­
gę. Dla nich przebył jedena­
ście i pół lat najcięższych mę­
czarni. Za nich oddał- kroplę 
po kropli wszystką swą krew.

Po dwóch wojnach świato­
wych, najstraszniejszych, ja­
kie zna historia ludzkości, nie 
miecka klasa robotnicza, tak 
jak i cały naród niemiecki, 
musi wykonać historyczne za­
danie — testament Ernesta 
Thaelmanna musi się zrealizo 
wać w życiu nowych, pokojo­
wych, demokratycznych Nie-

Fragmenty książki W. Bredla 
..Ernest Thaelmann"

T ele fo n em  od ko re spo n de nta  „ A P I“
zachodnich błękitne chorą­
gwie pokoju, a od morza Pół 
nocnego po jezioro Bodeń­
skie rozległ się głośny 
okrzyk: „Ami, go home!“
(„Amerykanie wracajcie do 
domu!")

Jedna z największych ma­
nifestacji odbyła się w Ham­
burgu. Wielotysięczna demon 
stracja z pokojowymi trans­
parentam i przeciągnęła ulica 
mi śródmieścia aż pod dom 
socjaldemokratycznego bur­
mistrza, Brauera. Policja wie 
lokrotnie atakowała demon­
strantów, nie wahając się 
przed biciem młodych chłop­
ców i dziewcząt. Wielu z nich 
zostało poważnie rannych.

Trzy wielkie pochody mło­
dzieżowe w Monachium przy 
witała policja, uzbrojona w 
broń maszynową. Masowym 
aresztowaniom towarzyszyły 
akty gwałtu i przemocy. W 
wielu miejscowościach zagłę­
bia Ruhry ludność włączyła 
się do młodzieżowych pocho­
dów i część interweniowała 
w obronie młodych ludzi 
przed brutalnością policji. Po 
mimo wielkiej czystki, jaką 
A denauer przeprowadził ostat 
nio V/ szeregach policji, wie­
lu. policjantów odmawiało 
atakowania demonstrantów. 
Fakt taki miał m. in. miej­
sce w Ebingen, gdzie zebra­
ła się na Zlot młodzież z po­
łudniowej Badenii 1 Wirtem­
bergii.

Nazajutrz po Zlocie mie­
szczańska prasa zachodnio -  
niemiecka przyniosła tylko 
niewielkie wzmianki o odby­
tych demonstracjach, nie mo 
gła więc ukryć przed opinią 
publiczną faktu Wielkiego 
wzrostu wpływów Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej w Tri 
zonii. Tak np. „Ost-West Ku 
r ier“ stwierdza melancholij-< 
nie, że „do ostatnich tygodni 
Wolna Młodzież Niemiecka 
była niezbyt znana na tere­
nie republiki związkowej. 
Stan ten zmienił się jednak 
od Zielonych Świątek, a 
szczególnie od dnia zapowie­
dzi Zlotu zachodnio -  niemiec 
kiego. My wszyscy (czytaj: 
cała reakcja niemiecka) prze 
konaliśmy się teraz, jak wiel 
ką siłą może stać się zjedno­
czona młodzież, walcząca i ży 
jąca dla jednego celu".

Reakcyjnemu „Ost -  West 
Kurier" nie może oczywiście 
przejść przez gardło, że tym 
ęelem, dla którego chce wal­
czyć i żyć młodzież — jest po 
kój i demokracja. Te nad­
zwyczaj niebezpieczne dla 
„amerykańskiego sposobu ży 
cia“ i amerykańskich planów 
wojennych cele, faszystowski 

. rząd Adenauera zwalcza nie

tylko przy pomocy terroru, 
ale także przy pomocy zbrod 
niczej i ogłupiającej propa­
gandy.

Zachodnio - niemiecka 
„Die Welt“ drukuje od pew­
nego czasu pamiętniki 17-let 
niego mordercy dwojga lu­
dzi, w którym zaznacza on, 
że na karierę bandyty, jaką 
obrał, wpłynęła w niemałym 
stopniu lektura awanturni­
czych i kryminalnych powie­
ści; rynek zachodnio-niemiec 
ki jest nimi wprost zalany. 
Gangsterskie szmiry amery­
kańskie na ekranach zachod­
nich Niemiec mają dopełnić 
edukacji młodzieży i  pchnąć 
ją na tory awantur i zbrodni.

W  w a l c e  
z f a s z y z m e m

Deputowani arcyprawico- 
wej „Freie Demokratische 
Partei", Erich Mende i dr 
Preiss, stwierdzili ostatnio w 
„parlamencie" bonnskim, że 
bezrobocie ogarnęło w tej 
chwili nieomal milion mło­
dzieży w Trizonii.

Schumacherowski „Der Te-

lęgraph" przyniósł przed pa­
ru dniami zastraszającą in­
formację o bezdomności mło­
dzieży. Łączy się i  tym wiel­
ki wzrost przestępczości. Jak  
walczy z tymi klęskami re­
akcja zachodnio - niemiecka, 
można przekonać się na przy; 
kładzie prowincji Nordhein 
Westfalen, gdzie dla zwalcza­
nia prostytucji i przestępczo­
ści wśród nieletnich dziew­
cząt rząd zmobilizował 7 po­
licjantek. Podczas gdy budża 
ty poszczególnych krajów, jak 
i budżet całej republiki prze 
Widują nędzne grosze na po­
prawę bytu młodzieży, znaj­
dują się w tych budżetach 
coraz howe miliony na 
wzmocnienie sił. policyjnych 
i organizowanie nowego Wehr 
mśchtu.

Poważna część młodzieży: 
zachodnio - niemieckiej nie 
daje się jednak Wciągnąć w 
błoto przestępczości, z które­
go prosta droga prowadzi do 
militaryzacji. Walczy on i 
uparcie, z podziwu godnym' 
bohaterstwem przeciwko bonn 

skiemu gabinetowi faszystów, 
o wolność swej ojczyzny i o 
umocnienie pokoju światowe 
go. Ostatni Zlot zachodnio -  
niemieckiej młodzieży był 
ważnym etapem w tej walcem

Dwa piasiy —■ świaźy
m w m  w s ł t o I

Demokratyczna prasa niemiecka publikuje powyższe 
zdjęcie dobitnie ilustrujące dążenia imperialistycznych USA 
i socjalistycznego ZSRR.

Na jednym zdjęciu przedstawiony jest „wojenny plan 
USA“: wzdłuż doliny Renu zaznaczone są punkty, w któ­
rych amerykańscy imperialiści założyli potężne ładunki 
dynamitowe w celu wysadzenia w powietrze słynnej skały 
Lorelei i zatopienia w ten sposób olbrzymich obszarów 

. żyznej 'Nadrenii, zamieszkałe] przez miliony ludzi pracy. 
Na drugim zdjęciu zaznaczone są miejsca budowy tam n<t 
rzekach radzieckich Ob i Jenisej <yraz słynna Brama Tur- 
gajska, którą rząd radziecki „otworzył“ jtrzy pomocy energii 
atomowej, aby zmienić kierunek rzek i  użyżnió pustynne 
dotychczas obszary..

Dwa plany — dwa Światy. Imperialiści amerykańscy 
chcą przy pomocy bomby atomowej zamienió kraj łyda  
w krainę śmierci, budzie radzieccy przy pomocy energii 
atomowej zamieniają martwe pustynie w oazy życia.

Foto „APr‘.
B o d o  U hse

Śm iercią u k a ran y —
życiem  nagrodzony

i Inne opowiadania", który ukaże się wkrótce w tłumaczeniu 
Gabrieli Mycielskle] nakładem Spótdz. Wyd. „Czytelnik".

M iesięcznik Prawniczy — 17. 
2. 1945 G. P. szpalta 6“.

Linotypista Gerhard Peck spoi 
rzał na gorący jeszcze, ołowiany 
odlew, nagłówek szpalty v którą 
właśnie zamierzał składać. Sta­
ry linotyp nie pracował już tak 
niezawodnie jak dawniej, a 
ołów — w piątym roku drugiej 
wojny światowej — był w złym 
gatunku.

- He pan ma tam jeszcze.

Peck? — zapytał Vogelsang. W 
drzwiach oszklonego przepierze 
nia, które oddzielało halę ma­
szyn od obszernego pomieszcze­
nia ręcznej zecemi, stał korek­
tor w zielonym daszku ochron­
nym, odsuniętym nieco z czoła 
na zwichrzone włosy.

Vogelsang nie lubił Peoka. Nie 
nawidził młodych ludzi. Miał 
im za złe, że żyją, gdy obaj je­
go synowie musieli umrzeć.

„Dlaczego właśnie moi oby­
dwaj — zapytywał siebie — dla 
czego nie taki Peck?“ Starszy 
syn Vogelsanga, artylerzysta, 
padł w Rosji, młodszy Hans 
Juergen spadł w płonącym sa­
molocie nad Francją. „Chociaż 
jednego mógł mu los pozosta­
wić" — buntował sie Vogel- 
sang^Jego małe.^krótkowzrocz-
ścią spoglądały na blada twarz 
linotypisty. Taki Peck mógł się 
śmiać! Postrzał w brzuch uczy­
nił go niezdolnym do służby 
frontowej. Sto lat mógł jeszcze 
żyć! A on, Vogelsang, musiał 
swoich synów oddać obydwóch.

Peok odłożył wiersz z powro­
tem i dmuchnął w palce. Potem 
przeliczył stronice rękopisu, le­
żącego na stołku obok maszyny.

— Bedzie to z górą trzy sz»al

— Złoży pan to jeszcze? _
— A zobaczę, jak mi pójdzie, 

Bzef mówił, że to pilne.
— A niech sobie będzie pilna 

— mruknął Vogelsang. — Od­
bitki położy mi pan na stole. 
Ide do domu.

Peck wiedział, że Vogelsang 
nie pójdzie do domu,, tylko do 
knajpy. Miał tam y starych przy­
jaciół. I choć wódki nie było 
nigdzie ani na lekarstwo, on do­
stawał jej tyle że mógł upijać 
się prawie codziennie.

—Dobranoc — krzyknął za 
nim Peck. Vogelsang, człapiąc 
filcowymi butami, oddalił się 
bez słowa. Pogasił światła w 
dużej sali z wyjątkiem jednego 
nad ręczną prasa i wyszedł.

Peck przeciągnął się z zado­
woleniem, po czym delikatnie 
uderzył w klawisze. Matryce za 
turkotały na maszynach. Czuł 
się dobrze — samotny w obszęr 
nej ̂ cichej sali. przy pracy, kto-

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Afisz Frontu Narodowego Demokratycznych Niemiec na wy­
bory w dn. 15 października 1850 r.
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Informacje
dla u d a ją cy ch  s ię
na mecz
Polska - Finlandia

Międzynarodowy mecz pię­
ściarski Polska — Finlandia 
zmobilizował do pracy wszy­
stkich działaczy wrocławskie­
go OZB. Rozdział biletów i 
prace nad dekoracją Hali Lu­
dowej są przeprowadzane w 
ezybkim tempie.

Organizatorzy starają się, 
ażeby wszystko było wzorowo 

■ urządzone. W związku z tym 
I komitet zawodów wydał sze- 
J reg zarządzeń, które uspraw­

nią organizację w dniu me-

Jak wchodzimy do Hali

Wejście główne (od strony 
kina „Pawilon"):

posiadacze biletów ringo­
wych i amfiteatru.

> Wejście II (od strony ul.
Wróblewskiego):

posiadacze biletów na 
miejsca stojące i balkon. 

; Wejście III (od strony pa-
| wilonii gastronomicznego):

posiadacze biletów na 
miejsca stające i balkon. 

I Przed samą Halą Ludową
zostaną zainstalowane mega- 

I fony, przez które transmito- 
! wany będzie przebieg meczu.
, Uwaga przyjeżdżający: zo­

stawianie samochodów różne­
go typu przed Halą Ludową, 

| jest wzbronione, jak i również 
| na przyległych ulicach. Zosta 

wiaigłe można jedynie na Pla 
cu ; Grunwaldzkim. (Bil)

Sportowcy Pafawagu
podejmu;q 
zobowiązania 
c a  cześć W ie lk ie j 
R ew o!ucji 
P ? Ź 2fz ;e r n iL o w e |

Sportowcy robotniczego Pa­
fawagu pragnąc uczcić 33 ro 
cznicę Wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej podjęli szereg zo 
botfią-zań.

Najpoważniejszym zobowią­
zaniem jest przebudowa sali 
treningowej i powiększenie jej 
o dalsze 10 metrów. W ten 
sposób sportowcy Stali otrzy­
mają obiekt, który pozwoli na 
normalne prowadzenie trenin­
gów licznych sekcji.

Polepszy się również kwe­
stia higieny, gdyż stara pod- 

, Joga zostanie zastąpiona przez 
nową. Robotnicy Pafawagu 
chcąc przyjść z pomocą swym 
młodym kolegom wykonali sie 
kierki do czyszczenia cegieł.

Saia gotowa będzie już na 
dzień 15 października. Przy bu 
dowie ścian zadeklarowały po 
moc: sekcja piłkarska oczyści 
4000 cegieł, pływacka 5000 ce 
gie), sekretarz klubu Woje- 
wódka 1090 cegieł (do dziś o- 
czyścił już 1500). Sekcja bo­
kserska pod kierownictwem' 
ZMP-owca Szylinga postano­
wiła wykonać 10 masztów 18 
metrowych, wraz z emblema­
tami klubowymi. Ponadto w 
damka klubowym zostanie u- 
rządzona wzorowa świetlica 
wraz z sekcją szachową.

Młodzi sportowcy zaprojek­
towali również rozpocząć robo 
ty ziemne przy budowie nowo 
czesnej hali sportowej, która 
ukończona zostanie w roku 
przyszłym. (Bil)

Pod hasłem watki o pokśj
maszerujemy „Szlakami Zwycięstw”

Zaledwie kilkanaście dni dzieli
n%o(LnfeWilsi f - * •W1̂ ałym k̂ u

W ten sposób sportowcy polscy 
uczczą rocznicę bitwy pod Lenino, 
manifestując równocześnie swą 
tężyznę fizyczną.

AZS organizuje 
nocny raid
patrolow y

Sekcja Motorowa wrocławskiego
szym. „Nocny Raid Patrolowy" 
będący' eliminacją do okręgowych

pokój, walki, którą prowadzi câ  
ły postępowy świat. Przystępując 
do realizacji tej masowej impre­
zy musimy sobie uświastoreiić, że 
obecne marsze odbywać się będą
naszego państwa ludowego, w dro

Marsze w których braliśmy
różnią się od tegorocznych. W ze­
szłym roku mieliśmy marszobiegi, 
natomiast obecnie będą jedynie 
zwykłe marsze (chód). Należy pod 
kreślić, że dla podniesienia atrak­
cyjności zawodów uzyskane wy­
niki w poszczególnych grupach 
wiekowych, zaliczane będą jako

Oprócz tego wprowadzone zos-ta-

sportowym i klubom wykazać się
sportu. Z roku na rok zwiększa 
się liczba startujących, czyniąc 
tym samym „Marsze Szlakami 
Zwycięstw'* imprezą naprawdę 
masową. Podczas, gdy w roku

pewnością na starcie stanie tylu 
uczestników, że przekroczy się po

trzeba chyba wspominać o tym, 
że maszerować będzie mogła mło­
dzież zdrowa i należycie przygoto

lą uzyskać przyzwoite wyniki.
Jak widzimy dzień 15 paździer­

nika będzie pamiętny dla tych, 
którzy wezmą udział w tej szla-
manifestując swoją tężyznę fi­
zyczną oraz wolę walki o pokój 
i socjalizm. (Bil)

P o dw óch  d o g ry w k a ch
ko szyk arze G w ard ii
odnoszą zwycięstwo nad Związkowcem

I f  meczu koszykówki o wej­
ście do kL A  wrocławska 
Gwardia pokonała swego '-okal-

cm był niezwykle emocjonują­
cy i przez cały czas trzymał w  
napięciu kibiców obu drużyn.

Zawodnicy GrcartHi i Zimąs- 
kowca zagrali na dobrym po­
ziomie technicznym i co naj- 
loażniejsze wyrównanym. W 
przepisowym czasie wynik 
brzmiał SS:SS, łecz to meczach 
mistrzowskich nie ma remisu 
i po S-cio r,limitowej dogrywek 
wynik był znów nierozstrzyg­
nięty i5:4S. W kolejnej do­
grywce gwardziści zdobyli 10 
koszy i  wygrali spotkanie 
55:45.

Prmkty dla zwycięzców zdo­
byli: Kocon ST, Mikołajczyk 
21, Hnaczrrowski 5 i Wiśniow­
ski S. Sędziował mgr Demczyk.

K o n to n ik at

W sobotę, dnia 7. 10. br. o go­
dzinie 17,00 w lokalu AZS od­
będzie sie zebranie organiza­
cyjne sekcji pływackiej A. Z. S. 
Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. Sympatycy mile

Wyniki pływackie seniorek
Dalszy ciąg farelki
wyników pływ&okich, osiągnię­
tych w sezonie letnim przez za­
wodników Okręgu Wrocławskiego.

S E N I O R K I

1. Jagodzińska Ogn. 1:32,1
3. Drużek Związk. * 1:37̂ 0
5.’ Szymańska Związk. 1:42,4

1. Drużek Związk. 7:43,0
3. Jasinowska Związk. 8:05,0
4. Cisek Stal-Paf. 8:29t6

100 m klas. A
1. Stopkówna Ogn. 1:39,5
2. Soroka Związk. 1:43,3
>4. Naruszewska Związk. 1:46,6

1. Stopkówna Ogn. 3T:31,5 ,
3. Rohczewska Związk. 3:40,0
4. Hęrbaczenko Ogn. 3:45,0
5. Naruszewska Związk. 3:51,3

1. Soroko Związk. 1:44,0

4. Szewczyk Stal-Paf. 150̂ 3
5. Ruppówna Ogn. 1:59,8

1. Kirchnerówna Związk. 1:38,8
2. Jagodzińska Ogn. 1:39,2
4. Naruszewska Związk. 1:47,6
5. Matemowska Stal-Paf. 1:51,8

200 m. grzb.
2. Jagodzińska Ogn. 3:44,5
4. Huczyńaka Ogn. 3:53,0
5. Herbaczenko Ogn. 3:54,0

Kryterium asów
na żuż>!u
p rzew o żo n e  n a  2 2 Ł :» .

_ Zapowiadane na przyszłą 
niedzielę „Kryterium asów" na 
żużla z udziałem najlepszych
zawodników krajowych, zosta 
ło przełożone na niedzielę 22

Powodem tego są niedzielne 
zawody na torze krakowskim, 
o mistrzostwo Polski, które 
mają wyłonić najlepszego za­
wodnika w tej dyscyplinie 
sportu. (Bil)

W Pradze zmarł znany mię 
dzynarodowy sędzia piłkarski 
Franciszek Cejnar w wieku 
59 lat.

Osoby otrzymujące . pomoc od ' krewnych 
z ZAGRANICY niech żądają wyłącznie 
darów w postaci

Paczek PEKAO
na które przyjmuje zamówienia i opłaty 
Pekao Trading Corporation New York 4, 

N. Y., 25 Brwad Street room 818.
Tą drogą możesz otrzymać: materiały czy­
sto wełniane, bawełniane, podszewkowe, 
maszyny do szycia, maszyny i narzędzia 
rolnicze, cement, meble, radioodbiorniki, 
rowery, węgiel, paczki żywnościowe, in­
wentarz żywy— krowy i prosięta. 
Informacji udziela: BANK POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. Warszawa, Traugutta 7.

K-3153

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania tymczasowe- 
go na nazwisko Barowicz 
Bronisława, wydany 
przez gminę Wisznia Ma-

ZGUBIONO legitymację 
kolejową na nazwisko 
Rydlakowska Wilhelmina 
Chemiczna 5/3. 6055
UNIEWAŻNIAM dowód 
osobisty — Gorgolewska
pieczaliii, 2 odcinki zamel 

ZGUBIONO ^  zaśwladcze-

UNIEWAŻN1AM zgubio-

Andruszczak Heleny, Da 
szyńskiego 81/4. 6059

meldowania °staiego ẑa" 
^na°n^viskorn̂ i^ ^ A -

ZGUBIONÓ odcinek za­
meldowania na nazwi­
sko Kuśmierski Woj-

O B W IE S Z C Z E N IA
Prezydium W.R.N. we Wrocławiu udzieliło ob. 
Pogorzelczykowi Bernardowi zezwolenia na 
zmianę nazwiska na Pogerzelczyk - Rutkowski.

K-31G4
Ekspozytura P.K.S. w Jeleniej Górze zawiada­
mia, że z dniem 8.X.1950 r. wchodzi w życie 
nowy rozkład jazdy autobusami P.K.S. na okres 
zimowy._____________________________ K-3169

FACHOW CY PO SZUKIW ALI
Dwu palaczy do centralnego ogrzewania «d 
zaraz poszukujemy. Poza normalnym wynagro­
dzeniem, palacz otrzyma mieszkanie, ogrzewa­
nie i światło. Zgłoszenia — Bank Rolny. Wy­
dział Personalny, ul. Ofiar Oświęcimskich 41/13.

K-3170
Siłę biurową z maszynopisaniem, mechanika, 
dmuchacza ozdób choinkowych zatrudni od za­
raz Spółdzielnia „Siła**- Wrocław, Niemcewi­
cza 32.   K-3172

ZAGUBIONO książeczką 
wojskową, prawo jazdy 

| wojskowe, legitymację 
j Ubezpieczał ni Społecznej,

ZGUBIONO legitymację 
służbową, leg. Zw. Zaw., 
książeczkę czekową PKO
wisko sfanis^

ZGUBIONO portfel za-
wżerający legitymację 
Zw. Zaw., zaświadczenie 
pracy PPB „Hydrotrest“, 
zaświadczenie rejestracji 
wojskowej, kartę raepoz- 
nawczą, wszystko na naz 
wisko Ignacy Wójcik. — 
Nagroda^2.000 zł. Wiado-

ZG U BI ONO odcinek za­
meldowania. • Walatek 
Władysław, Lutoraia, po­
wiat Świdnica. P 2985

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Jel. 
Góra na nazwisko Bcme- 
rek Henryk, zam. Ciep­
lice, Pocztowa 8. K 3167

UNIEWAŻNIAM zgu bło­
nia Michaliny. AUcji i 
Wiesława na nazwisko 
Antczak, zam. Jel. Góra, 
Drzymały 7. K 3166

POSAD
POSZUKUJĄ

KSIĘGOWY Wlansista 
Zgłoszenia nr „6074“.

CSŁOSZEtlia DS0B3JE
HA.NlH.OWf1

„Sł’owo“ pod Ssobowy"

KUPIĘ sypialnię, tap- 
czan, 2 fotele, stół i 4
„Słowa* Polskiego" Jele­
nia Góra pod „Meble^

SPRZEDAM tanio urzą-
Wiadomość: Uniwersytec 
ka 6, II p., godz. 15—17̂

i PIANINO okazyjnie sprze 
dro. Oglądać po południu

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM ^zgubio-

WOLAŁ POSADY

' POTRZEBNA  ̂ natych- 
j  r o d z i n y S a S G r a W s i y ń » k i < l t | ł  
I “ • *■ 8070

I.OK ALE

j  STUDENTKA poszukuje 
pokoju sublokatorskiego 

; w pobliżu klinik. Z&o- 
I szenia „Słowo Polskie" 
-333". 6MB

| DWIE studentki poszuka 
Ją pokoju sublokatorskie 

j  ^ , g ° w °  Polskie'1 pod

PRACUJĄCT student 4

pokoju sublokatorskiego. 
Zgłoszenia „Stowo" nr 
„6050“. 6050

PIELĘGNIARKA poszu­
kuje pokoju sublokator­
skiego. Zgłoszenia „Sło­
wo" pod „Pięlęgnlarfca|\

SAMOTNY na stanowi­
sku poszukuje pokoju 
sublokatorskiego. Zgłoszę
tychmiast". *060

POKOJU sublokatorskie­
go poszukuje starsza osoba 
zaTaz, możliwie z opa­
łem. „Cena zupełnie obn-

ZAMIENIĘ poleć) z kuch .
nyl’ 'I, pU^o?dobok Ryn­
ku na większe. Oferty 
„Słowo" pod „Na dogod 
nych warunkach". 6071

POSZUKIWANIA
RODZIN

JOZEFA Kona zem ry-
B^-ze^^sięćia Dzierżonia

“ PCiZSł ~

Dr. POŁOŃSKIEJ i dr. 
Białowąsowi ze szpital*
prawdziwie lekarską o- 
pieke, a personelowi pie­
lęgniarskiemu za troskli­
wość serdecznie dzfcsku- 
Je Popielowska. 6057

5.080 NAGRODY dam te­
mu. kto przyprowadzi za 
ginionego przed tygod­
niem psa wilka. Bolta.

6061

KURSY kroju Traugutta 
nr 58 zostały przeniesio-
wprost Dworca Głównego 6011

DOGA „Arlekina- tanio 
sprzedam. Czeska 32/1^^

Tłumaezyła Zofia Łapicka

— Nie pochwalam — powtórzył umazany smarami inżynier 
Łogunow, silny i barczysty w swym roboczym kombinezonie. — 
Skorobogatow rozpędził się, nie dbając o tak t i delikatność w po­
stępowaniu, bez których jego praca nie może się obejść. JeśE 
zaszła już potrzeba rozmowy, trzeba było wezwać doktora, albo 
Tawrowa, którzy są człenkami partii, i porozmawiać z nimi po 
przyjacielsku, a nie ciskać się i robić awantury. Tym bardziej, 
ze nie ma zupełnie podstawy do tych awantur. Skorobogatow 
grami o naruszeniu zasad moralności, gdy ktoś przejdzie się po 
ulicy pod ramię z cudzą żoną. Głębiej w sprawę nie wnika.

— Nie wnika — odrzekł jak echo Korobicyn, który nic z te­
go nie rozumiał. — Gdy spotkałem panią Olgę po rozmowie ze 
fckorobogatowem, drżała cała. Nie płakała, nie złościła się, nie 
wyglądała na zastraszoną: była po prostu zgnębiona. Mówił’więc 
z nią poważnie. Jeśli już przywoływać do porządku ludzi, 
to takich, którzy igrają uczuciami, choćby skrycie, takich, którzy 
działają jak niewidoczna zaraza.

— Powiedział pan tak Skcrobogatowowi?
— Ja? Jak mógłbym to powiedzieć? Zaatakował mnie zbyt 

gwałtownie i zbił mnie z tropu. Pan zna przecież jego metody.
— Nie zbił pana jednakże z tropu wówczas, gdy mowa była 

Łogunow*1 rozch<>dowania Paliwa w elektrowni — przypomniał
Jeszcze co! Na tym znam się jak sam Bóg, a w tamtych 

sprawach nie bardzo się orientuję.
„Tak, to rzeczywiście skomplikowane! — pomyślał Łogunow 

wychodząc ze sztolni. Niejeden mądrala uważa, że my, ludzie 
radzieccy, szczególnie partyjni, jesteśmy wysuszeni jak suchary 
x zagłuszamy w sobie wszelkie uczucia. Albo też malują nasze 
życie jąko ciągłe bohaterstwo, wyrzekanie się, ciągłą ofiarę, 
Którą składamy na ołtarzu przyszłości. A my żyjemy wytężonym,

co prawda, lecz pełnym i ciekawym życiem: kochamy i radujemy 
się całą mocą ludzkiego serca nie ograniczonego niczym, chyba 
troską o szczęście bliźniego".

64
— Chcę wypowiedzieć tu swoje głębokie przekonanie — 

rozpoczął przemówienie na nadzwyczajnej konferencji rejonowej 
górnik z kopalni, Terencjusz Piatiwałos, przyjęty niedawno do 
partii. — żyjemy dostatnio, pracujemy’ energicznie, ale mogli­
byśmy pracować więcej i iepiej. Ce mam w tym przeszkadza, co 

stanowi hamulec? Podczas ostatniego sprawozdania towarzysz 
Skorobogatow wspomniał między innymi o konflikcie, który 
zaistniał pomiędzy nim i naszą kopalnią. Ten właśnie konflikt 
jest hamulcem. Niech mkt nie próbuje zamykać mi ust, jak to 
było z Marti emianowem i Łogunowem podczas posiedzenia ko­
mitetu rejonowego. Nagany nas nie powstrzymają, nie będziemy 
milcieć, gdy sprawa ogólna na tym cierpi. Niech posłuchają to­
warzysze z obwodowego komitetu... Czy nasza kopalnia przoduje 
w całym truście swymi osiągnięciami? Przoduje, zupełnie zasłu­
żenie! Ale gdyby nie rzucano nam kłód ped nogi, tobyśnay plan 
półroczny wypełnili na 10 czerwca.

— Konkretniej! — rzucił Skorobogatow już z przyzwyczaje­
nia. Był jednak trochę osowiały po złożeniu swego sprawozdania.

Siedział nastroszony. Twarz miał bladą, mrugał oczyma 
i spoglądał na przedstawicieli obwodowego komitetu, na delega­
tów fabrycznych organizacji partyjnych, kołchozów, sowchozćw 
i spółdziSlni rybackich. W dyskusji nad jego sprawozdaniem lu­
dzie wypowiadali się zdecydowanie nieprzyjaźnie. Skorobogatow 
był szczerze zdziwiony: dlaczego jest tylu niezadowolonych?
Przedtem przeciwstawiały mu się tylko jednostki, Łogunow na 
przykład, a tutaj prawie wszyscy zebrani— przedstawiciele 
wszystkich organizacji partyjnych w rejonie... Skorobogatow 
miał niekiedy chęć zerwać się, uderzyć pięścią w stół i krzyknąć, 
jak krzyczał często u siebie, w rejonowym komitecie: .Jesteście 
przeciwko partii!"

Ale tu okazuje się, że partia jest przeciwko niemu...
Przypomniały mu się teraz słowa Arżanowa, które dopro­

wadziły go wówczas do wściekłości: ,Jesteście małym punkci­
kiem w porównaniu z partią..."

„Tak, zaledwie punkcikiem" — zgodził się teraz pokornie 
Skorobogatow obrzucając spojrzeniem różnorodne, a jednocześnie 
podobne z wyrazu twarze.

Malował się na nich surowy osąd, a nawet brak zaufania... 
Osąd przerażał Skorobogatowa, brak zaufania obrażał go. Czyż 
nie był jednym z najuczciwszych łudzi zebranych na sali? Mógłby 
wyliczyć na palcach wady tych, którzy teraz go sądzili.

„Ma.rtiemian.ow na przykład lubi od czasu do czasu zajrzeć 
do kieliszka. Wiadomo, czym się to kończy r dziś kieliszek, jutr* 
kieliszek i nie zauważy, kiedy się rozpije! Łogunow nie pije, nie 
pali nawet, ale jest lekkomyślny, ma zwariowane pomysły i spra­
wa oszczędzania nie jest dlań najważniejsza... Priachin lubi po­
grać sobie w karty i jest prawdziwym lizusem. Teraz stara s ił 
już na mnie nie patrzeć, unika mego wzraku. A przedtem, wyda­
wałoby się — skoczyłby za mną w ogień i wadę. Broniłby mnie 
przed każdym atakiem! Nic dziwneg#, że ż«na jego jest taką 
kokietką. Szkoda tylko, że w swoim czasie nie zwróciłem na to 
uwagi... Ten na przykład delegat z sowchaziw — jest mało roz­
winięty politycznie. Tamten lubi się umizgac... I pochodzi z klasy 
bynajmniej nie robotniczej!" <

Wzrok Skorobogatowa, błądzący pa sali, zetknął się z obo­
jętnym spojrzeniem skośnych oczu kierownika myśliwskiej ła­
mu ckiej spółdzielni.

„Ten też uważa, że jestem już skończonym człowiekiem. — 
pomyślał Skorobogatow z goryczą, starając się przypomnieć 
sobie dane dotyczące delegata. — Tak... Miał też jakąś niewy­
raźną sprawę z pieniędzmi... Defraudacja, albo jakieś przekre- 
czenie budżetu, coś tam było..."

Wszystkich siedzących na sali, Skorobogatow ocenił jako 
łudzi niepełnowartościowyeh i to dodało mu odwagi.

Nie wpadło mu unawet do głowy, że jest to co najmniej 
dziwne, iż on, który znał tak dobrze ich wady, nie potrafiłby 
wymienić żadnej ich zalety. Ludzi* ci przebudowali przecież na 
lepsze życie całego rejonu. Budowali drogi poprzez błota i góry, 
zakładali osiedla, obrabiali nieużytki osiągając wysokie plony 
warzyw i zbóż dotychcza* tu nie znanych. Starali się wykonać 
plan wydobycia złota, dostarczania futer, ryb. Wypełniali t* 
plany wciągając do pracy tysiące ludzi, którzy rośli razem z cy­
frami planów. To byli ludzie, którym partia bolszewików powie­
rzyła opanowanie Północy.

„Nie dogodziłem im. — myślał Skorobogatow z bolesną 
ironią, słuchając przemówienia rejonowego agronoma, z którym 
też kłócił się nieraz w okresie wspólnej, półrocznej pracy. — 
Każdy lubi, żeby go głaskać. A ja  słucham cierpliwie waszych 
wszystkich zarzutów™" ( D a l a c ią g  u s tą p i)

Nr 276

i UNIEWAŻNIAM leglty-
| rnację służbową wydaną
. przez Dyrekcję Filmu
Polskiego nr o. 116/117, leg. 
Zw. Zaw. nr 01513S na naz 
wisko Romanowski Józef.

UNIEWAŻNIAM skradzio
two ukończenia szkoły
podstawowej, zawodowej

: ZGUBIONO odetnek Za­
nie obywatelstwa polskie

UNIEWAŻNIAM zgublo-
wydaną przez RKU Mu- 
ława na nazwisko Giersz 
Henryk, zam. Jel. Góra, 
Wincentego Pola nr 7. J

nego " Ś̂ląska. W odróżnieniu od 
innych imprez rajdowych, nocny

gawczość i zdolność orientowania 
się w terenie.

Raid polega na przejechaniu wy 
znaczonej trasy przy pomocy ma-

wodnik musi wykonać na trasie 
szereg zadań specjalnych.

nego rywala Związkowca tv 
atoeunku 55:^5. Przebieg me-



Szczarza

Ogrzewanie biur
Od kilku dni odczuwamy 

na własnej skórze zbliżającą 
się zimę. Wiele instytucji i 
b iur ogrzewa już swoje po­
mieszczenia, nie chcąc na ra ­
zić pracowników na przezię­
bienie. Mało kto zdaje sobie 
jednak sprawę z tego, że 
ogrzewanie biur w instytu­
cjach wpływa również na 
oszczędzanie prądu.

Faktycznie jednak tak jest. 
W biurach bowiem, w któ­
rych kierownictwo, powodu­
jąc się oszczędnościami, nie 
rozpoczęło ogrzewania, poja­
wiły się grzejniki elektrycz­
ne. Ustawione koło biurka, 
ogrzewają wprawdzie pracow 
nika, ale też pożerają drogo­
cenny prąd. A taki grzejnik 
zużywa dokładnie tyle prą­
du, ile wystarczy na oświet­
lenie kilkunastu mieszkań.

Taka „oszczędność" w o- 
grzewaniu biur nie jest więo 
oszczędnością; z je j powodu 
cierpi ogół mieszkańców, ska 
zany na obywanie się bez 
światła w godzinach szczyto- 
,Wego zużycia prądu.

Konieczne byłoby również 
Usunięcie rozmaitego rodzaju 
prowizorek, które nie tylko 
nie przyczyniają się do oszczę 
dzania prądu, ale czasami w 
ogóle pozbawiają mieszkań­
ców światła, jak to stwierdzo 
ho np. przy ulicy Dąbrow­
skiego w budynkach 22, 24 1 
aZ6. A  brak światła przez trzy, 
cztery dni z kolei dezorganizu 
Je życie domowe.

Tuwicz

W  » o lb rz y m ie «  no P lacu  C z e rw o n y m

O tytuł najlepsze] w Polsce
w spółzaw odniczy za ło ga  budowlana

Wśród rozległych ruin na 
Placu Czerwonym wyrasta o- 
gromny gmach Centrali Zwiąż 
ków Spółdzielni Pracy, mają­
cy kubaturę 50.000 m sześć. 
Budynek przejęty w zeszłym 
roku do odbudowy przez PPB 
Oddział I we Wrocławiu, mie 
ści już biura, magazyny i la­
boratorium chemiczne. Re­
mont tego budynku jest obec­
nie jedną z największych in­
westycji w naszym mieście.

Termin ukończenia robót u- 
stalono na grudzień br., jed­
nakże — jak zapewnia kieiro- 
wnik budowy ob. Leszczyński 
— całkowite ukończenie gma­
chu nastąpi z  końcem paź­
dziernika.

I  tu  właśnie należy podkre­
ślić dzielność załogi wraz z 
kierownictwem i Podstawową 
Organizacją Partyjną. Oni to, 
dzięki^ naradom produkcyj­
nym i wytężonej pracy, przy­
czynili się do skrócenia termi

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ Zebranie dyskusyjne człon­

ków Związku Artystów Plasty­
ków o wystawie ogólnopolskiej 
Pt. „Walka o pokoj“ odbędzie 
się dziś o godz. 18-tej w loka­
le  u przy u -̂ Stalingradzkiej 26.

■ Zaprotestował gorąco prze­
ciwko „Szmerowi Odry“ kierów 
ca taksówki nr 72 i twierdzi, że 
przewiózł pasażera najkrótsza 
drogą z pl. Grunwaldzkiego na 
ul. Pasteura, bo zainkasował 140 
złotych, nie mógł więc wozić ni­
kogo okrężnymi droffami przez 
Sępolno.

■ Miesięczna odprawa wszy- 
Btkich zarządów kół ZMP z te­
renu I  Dzielnicy im. „Młodej 
Gwardii* odbedzie się 9 bm. o 
Kodz. 17-tej w auli Państw. Li­
ceum Elektrycznego przy Placu 
Teatralnym 6/7.

■ Pogadanki w sali wykłado­
wej internatu WTUM (Kleciń- 
Ska 10) zapowiedziano na sobo-

Konkurs
d la

plastyków-am atorów
Z okazji nadchodzącego 

okresu od 7. XI. do 7. XII. 
miesiąca pogłębienia przy­
jaźni polsko - radzieckiej 
Związek Artystów Plasty­
ków w porozumieniu z 
Tow. Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej ogłosił kon­
kurs dla plastyków - ama 
torów na tem at związany 
z ideologią T-wa. P ra ­
ce można zgłaszać do 10 
listopada. Informacji udzie 
U Związek Plastyków (ul. 
Stalingradzka 26)._________

tę. niedziele i poniedziałek. Dziś 
o godz. 12,30 mgr M. Zgórzew- 
aki wygłosi referat o Niemiec­
kie] Republice Demokratycznej. 
Jutro ten sam prelegent w tej 
samej sali o godz. 10,30 wygłosi 
pogadankę „Piotr Degeyter, 
kompozytor - rewolucjonista; 
twórca Miedzynarodówki“, a 9 
bm. o godz. 14,30 — odczyt pt. 
„Bitwa pod Lenino".

■ Zgubione orzeczenie z ba­
dania radiologicznego ob. Wła­
dysława Czubana można ode­
brać w naszej redakcji.

■ Przyniósł nam Czytelnik 
kawałek chleba z bochenka ku­
pionego w piekarni nr 10 przy 
ul. Dworcowej, pokazując w cie 
ście zapieczoną muchę. Trzeba 
uważać, obywatele piekarze!

■ Piloci ZMP-owcy Aeroklu­
bu zbiorą się w niedzielę o go­
dzinie 9-tej na nadzwyczajne 
zebranie na lotnisku Mały G',- 
dow.

■ O przyśpieszaniu robót wod
nych przez zastosowanie mecha 
nizacji i materiałów wybucho­
wych wygłosi odczyt inż. Gan 
dnia 9 bm. o godz. 18-tej.

■ Reprezentacyjny zespół pie 
śni i tańca przy Zarządzie Woje 
wódzikim ZMP, w związku z po­
wołaniem do wojska i zaanga­
żowaniem do Opery swoich 
członków, chce uzupełnić kadry. 
Wobec tego przyjmuje się teraz 
młodzież robotniczą i szkolną 
do chóru_ i baletu oraz do sek­
cji solistów i recytatorów. Za­
jęcia chóru odbywają się we 
wtorki i soboty od 18—19, a w 
godzinach od 19—21 trwa przy­
gotowywanie repertuaru. Zaję­
cia baletu — w poniedziałki, śro 
dy i czwartki od 18,30 — 21-ej. 
Sekcje solistów i recytatorów 
mają zajęcie od 17 do 21. Infor­
macje w zarządzie ZMP (Stalin 
gradzka 8a, I  piętro).

Współzawodnictwo dało tak 
dobre rezultaty, że załoga za 
trudniona na budowie walczy 
o tytuł najlepszej załogi w 
Polsce. Na czoło zespołu wy­
suwa się brygada ob. Raka, 
wyrabiająca średnio 240 proc. 
normy. „Dobrym duchem" za 
łogi jest majster Plebanek. 
Mimo podeszłego wieku, nie 
traci on werwy i daje dobry

przykład pracy swoim towa­
rzyszom, ciesząc się wśród 
nich szacunkiem ł zaufaniem.

Poza odbudową samego gma 
chu Centr. Zw. Spółdz. Pracy, 
buduje się na tej samej po­
sesji warsztaty i kotłownię 
centralnego ogrzewania oraz 
garaże. Obejmują one 18 bok 
sów na samochody ciężarowe 
i 3 boksy na sobowe. (ues)

Wrocławianie w Planie Sześcioletnim 
Helena Fiałek

C zyn Październ ikow y ekip ZNK

Światło na schodach 365 domów
W długim cyklu zobowiązań 

podejmowanych przez wrocław 
sflrie zakłady pracy dla uczicze- 
nia 33 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, meldunek ekipy 
naprawczo - elektrycznej Zarz. 
Nier. Kom. posiada szczególne 
znaczenie dla poprawy bytu ko­
munalnego Wrocławia.

Pracownicy ekipy postanowili 
do dnia 10 listopada wykonać 
instalacje oświetleniowe w 365 
budynkach położonych przy 11 
ulicach naszego miasta.

Prace rozpoczną się już w 
przyszłym tygodniu, według 
kolejności ulic i numerów, po­
danych niżej:

Ul. 8 Maja — Nr 12, 14, 16, 20, 
22, 24, 28, 32, 38, 40, 42, 44, 46, 48,
12, 74,’ 80,’ 82,’84,'88;.......................

ul. Dembowskiego — 12, 14, 16,

ul. Partyzantów — 1, la, 2, 3, 
4, 5, 6, 7, 7a, 9, 9a, 10, 11, 19, 21,

U w a g a  Z M P -o w c y

Zespołu
Reprezentacyjnego
Dzisiaj o godz. 13-tej zbiór 

ka całego zespołu w koszul­
kach organizacyjnych w ZW 
ZMP. Obecność wszystkich 
obowiązkowa. Występ w Woj. 
Komendzie MO.

ul. Pottiebnl — 1, 2, 3, 4, 5, 8,

ul. Boreiowskiego — 3, 5, 9, 13, 
15, 16, 17 18, 19, 20, 22, 24, 26, 28,

56’ 58’ 60’ i i ’ 4*’ 5°'' S1’ 52’ 54’
ul. Sierakowskiego — 30, 46, 48,

Sjiacaram fio U/rociau/iu

Godzina w gabinecie lekarza
Nigdzie chyba życie ludzkie 

nie odsłania tak jasno swoich 
tajemnie, jak w gabinecie le­
karza.

Toteż chcąc poznać te taje­
mnice, reporter „Słowa" ubra­
ny w biały fartuch zasiada 
przy stoliku Marii Bieńkow­
skiej, asystentki doktóra Pa­
ciorka, lekarza Zakładu Lecz­
nictwa Pracowniczego, notując 
wszystko, co widzi i słyszy.

Był czas, kiedy jednostki, 
które nie mogły się pogodzić z 
koniecznością solidnej i rzetel­
nej pracy — biegały od leka­
rza do lekarza, i powołując się 
na wszelkie choroby, o jakich 
słyszały, prosiły o zwolnienie 
od zajęć. Ponieważ szybko ro­
zeszły się wieści, że lekarze d. 
US doskonale rozróżniają sy­
mulantów od chorych i że by­
najmniej nie „wspierają" bu­
melantów, lecz przeciwnie: 
wypisując na przepustce „wi­
zyta była bezpodstawna", od­
syłają ich do roboty, — ama­
torzy częstych dni „wypoczyn­
ku", chcąc nie chcąc musieli

Dziś w W ielkim Studio

Po raz pierwszy we Wrocławiu

Oryginalny ser szwajcarski
w  sklepach PSS

*' t 9 d  poniedziałku sklepy Po- 
/wszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców we Wrocławiu przystępu­
ją  do sprzedaży oryginalnego 
isera szwajcarskiego z impor­
tu  tzw. ementalerskiego w ce­
n ie  1.500 zł za 1 kg.

’ i Wszystkie sklepy sipożyw- 
flze Powszechnej Spółdzielni

riadają t. zw. świetliki, czy 
aparaty do prześwietlania 

gaj. Przy sprzedaży ekspedien 
tk i winny ja ja  przeglądać, a- 
by  kupujący miał pewność, że 
iiabywa świeży towar. W wy­
padku, jeśli ja ja  nie są prze­
świetlane, klient ma prawo 
cażądać tego.

Dorsz solony w cenie 
,100 zł za 1 kg znajduje się w 
sprzedaży we wszystkich skle

Trze cia iretSziela
ziemniaczana

W niedzielę. 8 października br.
bloru ziemniaków. Od godz. 8-meJ 
rano do godz 20-tej można reall-
wych 1 półhurtowych oraz naby­
wać ziemniaki za gotówkę.

Ze wzglądu na bliski termin za­
kończenia akcji ziemniaczanej, 
który upływa nieodwołalnie z 
dniem 15 października br., należy 
Spieszyć się z realizacją talonów.

(J.K.)

pach Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców we Wrocławiu. 
Ze względu na wysoką war­
tość odżywczą dorsza, warto 
kupować tę rybę.

Dziś o godz. 19-tej w Wiel 
kim Studio P. R. odbędzie się 
koncert symfoniczny Orkie­
stry Państwowej Opery, pod 
dyrekcją Adama Kopycińskie 
go. Solistą koncertu będzie Ka 
ziniierz Wiłkomirski, który 
wykona najnowszy swój u- 
twór „Symfonię koncertującą" 
na wiolonczelę i orkiestrę. 
Symfonia ta  była po raz 
pierwszy wykonana przez Ka 
zimierza Wiłkomirskiego w 

Krakowie przed miesiącem,

gdzie spotkała się z niezwy­
kle gorącym przyjęciem publi 
czności i krytyki.

Poza tym w programie znaj 
duje się słynna „Symfonia ru 
stica" Panufnika (za którą 
kompozytor ten otrzymał o- 
statnio nagrodę państwową) 
oraz tak dobrze znana i za­
wsze przyjmowana przez słu­
chaczy z wielkim uznaniem, 
przepiękna „Rapsodia litew­
ska" Karłowicza.

Wo. Dz.

wziąć się do pracy — i teraz 
na pewno czują się o wiele le­
piej.

Co prawda poniedziałki jesz­
cze nadal cieszą się najwięk­
szą frekwencją u lekarzy...

Zobaczymy zresztą, kto dziś 
odwiedza lekarza.

Oto nauczycielka Janina L. 
Po ciężkiej chorobie wróciła z 
sanatorium. Cieszy się, że 
znów może pracować. Serdecz­
nie dziękuje doktorowi za po-

Urzędnik Kazimierz G. skar­
ży się na silne bóle głowy i 
kaszel. Dokładne badanie, a 
potem wskazówki: przede
wszystkim nie palić. Nikotyna 
zatruwa organizm. Stąd ból 
głowy.

Bolesław A. dozorca PPB. 
Ma lat 6Jt. S_amotny. Ponieważ 
czuje się chory, chce dostać 
przekaz do szpitala. Po zba­
daniu dostaje o co prosił.

Jan B., młody stolarz. Ma 
zakażenie w ręce. Należy śpie­
szyć się z zabiegiem.

— Dlaczego nie zgłosiliście 
Się wcześniej? — pyta doktór.

— A, bó myślałem, że to 
nic wielkiego. Nie chciałem się

— Trafiają się również i ta­
cy pacjenci — objaśnia nas le­
karz — którzy nie pojęli isto­
ty dyscypliny pracy i boją się 
zwalniać do lekarza, gdy im 
coś dolega. W rezultacie cho­
roba zaawansowana, jest o 
wiele trudniejsza do leczenia.

Wiele pożytecznych informa­
cji można usłyszeć w gabine­
cie lekarza. Każdy przychodzi 
z czym innym. Każdy ma inne 
dolegliwości i troski. Symulan­
tów jest coraz mniej. Wiedzą 
już, że i tu nie ma dla nich 
„ratunku". (w. j.)

ną w mundurze konduktorskio? 
w jednym z wozów 6-ki, 1̂  
7-ki — wiedzcie, że jest to jaj, 
" a  z najlepszych konduktorek,* 
Helena Fiałek. Pracuje 
MZK dopiero od 1949 roku, 
ale zdążyła już wyróżnić sij 
swoim zdyscyplinowaniem |  
grzecznym podejściem do pa. 
sażerów. Jako członek ZMP 
wchodzi w skład brygad mło. 
dzieżowych i bierze udział W 
współzawodnictwie pracy. Jes 
zawsze w dobrym humorze i 
twierdzi, że ułatwia jej to pra.

— Pasażerowie są różni, alt 
przeważnie ustosunkowują sit 
do swych obowiązków solidnie? 
Z nielicznymi opornymi daj; 
sobie radę — mówi z uśmfc. 
chem przodownica pracy. i.

Miejmy nadzieję, że tych »“ 
pornych będzie jak najmniej;

Teatry ^  \
KAMERALNY — godz. 15 „Pieli;

KOGUTY"
POPULARNY — godz. 19 „Gta

MŁODEGO WIDZA — godz. 19* 
„Ostatnia Wola“; godz. 12̂

PAŃSTWOWY TEATR ZYDOW 
SKI, godz. 19.30 ..Sprawa Pawłi

W y staw y
„TECHNIKI GRAFICZNE*' -  dra

Muzeu m^tąsktef^Pl Wo j e wóJ|

„WYSTAWA DOROBKU KOLONI 
LETNICH ZHP" — w Miastett

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gerh Swierczew* 
seria), radz.; godz. 16, 18 1 20. 

„SCALA** -7 ul. Mikołaja 37,1 
„Wielka Nagroda** (amer.), go*

„WARSZAWA", ul Fredry 16 2

„PAWILON" — Park Kultury* 
„Eksperyment doktora Ehrtt
i t o V amer-)- eoaz- iM5' i

„POLONIA", ul. Żeromskiego aggôzaririaanl 20JoŁn,sko (ra
„PIONIER- — ul. Stalina 71 „P* 
Aktualności codz. godz; 19,ajf

czwartek, piątek, soboty i nlec 
dziele.

„LETNIE", ul. Olszewskiego IM 

„ROBOTNIK" -  Leśnica — „Cdi

' y • l i

CYRK Nr 1 — plac Grunwald!

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. JM 

Od godz. 9—19.

Korne dyżury aptek
..Apteka Piastowska", Nowowl4 

ska 25
„Stara Apteka", Kurzy Targ 4$ 
„Pod Łabędziem". Pułaskiego 1* 
„Apteka Społeczna Nr 199", Pf

DYŻURY POGOTOWIA — pełni

n ^ . J
niczny Nr 3 (oddz. ganek® 
położn.), Klinika Pediatryczf

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
według 

powieści 
A. Daudet 

. Ilustracje 
natowskiego

tytułem odszkodowania, nie licząc 
naturalnie kosztów wojennych.
pieniędzy. Kilka piastrów, które 
ocalały przed chciwością ksiącia

lwów zmuszony byl sprzedać całą 
swą broń: strzelby, sztylety, ma­
larskie krissy, kastety... Pewien 
właściciel sklepu spożywczego ku- 
pił od niego konserwy mięsne, a 
aptekarz plastef angielski. Wy-
został jedynie właścicielem wiel-

Przy pomocy wielbłąda Tarta- 
ren chciał dostać się do Algeru, — 
nie miał zamiaru posługiwać się 
nim jako wierzchowcem, ale sprze 
dać go ł za uzyskane pieniądze 
opłacić przejazd dyliżansem. Ten

wielbłąda, jest stosunkowo naj­

wygodniejszy. Niestety, nikt B  
chciał za biedne, wychudzóm 
zwierzę dać ani szeląga.Skórę w 
, natomiast zapakował Tartaren M  
rannie i wysłał do Taraskonu9
się przekonamy, jakie koleje Wł1 
przeszła ta świetna zdobycz. *
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Popatrzcie uważnie na to 
zdjęcie. Czytelnicy! Jeżeli spot­
kacie osobę na nim uwiecznio-

Nr 278

W końcu — po miesiącu biega­
niny, zabiegów, wystawania na

lono, że jakkolwiek lew zabity

dowal się na obszarze cywilnym 
i bohater nasz został skazany na


